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(Zwroty co do rezolucji. — P}any parla. 
mentarne. ■— Jakńn sP0S0')Cm rząd werbuje zwo­
lenników w czeskiej kurji dworskiej).

Oświadczeniem p. Grocholskiego n a  po- 
niedziałkow em  posiedzeniu kom isji k o nsty tu ­
cyjnej, delegacja nasza porzuciła  rezolucję, a  
oświadczeniem  ks. A uersperga rząd  po raz 
pierwszy za ją ł stanowisko w spraw ie galicy j­
skiej, p rzystępując do e lab o ra tu  podkom ite­
tu . C entralisci zaś chcą okroić albo sfałszo­
wać nawet elaborat, nie p rzy jm ują jednog ło ­
śnie uchw ał swego w łasnego stronn ic tw a i 
nadto  grozą to obniżeniem  ustępstw  elabora- 
tu , to  głosowaniem w Izb ie przeciw  e lab o ra­
towi. Zarazem  finansowe ko ła  w iedeńskie wy­
stęp u ją  przeciw  elaboratow i, ja k  np. w iedeń­
sk a  k asa  oszczędności, k tó re j n ad k u ra to rem  
je s t p. G iskra P op raw ka jego w ygląda n a  
okrojenie 2 . p u n k tu  e lab o ra tu , za tak ie  po­
czytują j ą  n iek tó re  p ism a jak  S ta r a  Presse  
wywodząc, że przez n ią  odjęto sejmowi ga­
licyjskiem u ustaw odaw stw o co do tow arzystw  
akcyjnych i kas oszczędności. Z e p. G iskra 

ją  pojm uje, je s t aż nadto  pewnem , choć 
rząd  w ykłada ją  tylko jako  popraw kę sty li­
styczną. a  zatem  je s t  już wątpliwość, tern 
gorsza, że obecnem i ośw iadczeniam i rządu  
m e je s t na przyszłość zw iązany an i praw o­
dawca, an i rząd  ew entualny, an i też sądy.

P ism a kierujące, ja k  N o w a  Presse, za­
pew niają, źe przed  św iętam i m a być „ tra k ­
tow any14 budżet i spraw a galicyjska tj. 
budżet będzie stanowczo załatw iony, a spra- 
■ - tylko tra k to w a n ą , zała tw ien ie
sn rflw t Ł CZ° De do jesien i, kiedy obok 
sp wy b an k u  wytoczy się i spraw a wybo- 
r ó W, bezpośrednich, kiedy ja k  też  same p i­
sm u równocześnie zapew niają, po rozw iąza­
n iu  sejm u czeskiego centralisci sam i o so­
bie b ęd ą  m ieli n iety lko kom plet, ale i w ię- 
kszuść dwóch trzecich, kiedy prze to  delega­
cja nasza ani e labo ratu  nie otrzym a, ale bez­
pośrednie wybory. Sejm  czeski m a już  w 
m arcu  być rozw iązany, a  w kw ietniu  nowy 
zebrany. - N a zwycięztwo w k u rji dworskiej 
(ale nie i w ordynackiej, k tó ra  przy wybo­
rach  do sejm u osobno od dworskiej głosuje) 
cen tralisci liczą na pewne. Ja k im  sposobem? 
Oto czytam y w P o lit ik :

P odajem y tu  czytelnikom  przyczynek 
d*myoW konstytucji n iem iecko-austria rk ie i 

za czasów A uersperga i Kollera, aby m S  
na dokumentach zbadać, jakiem i to pr.w lfo 
mi środkam i oni p ropagu ją  „uszanowanie dll  
u staw .“ Oto lis t p. R o tk iego , prezydialnego 
sek re ta rza  jen . K ollera, nam iestn ika, do c. 
k. sta ro sty  powiatowego w Jiczynie:

„ „ P ra g a  dnia 19 lutego 1872. Szanow­
ny p. radco gubern ia lny! W  żaden sposób 
nie mogę posiadaczowi w ielkiej posiadłości 
P apstm anow i rob ić propozycyj ściśle ozna­
czonych; i niepodobna też uw ierzyć, aby li­
czył na tak i k rok  ze strony  rządu . N atom iast

możesz m u p. oświadczyć, jako  J .  E ksc. n a ­
m iestn ik  dow iedział się, ze pow odem  jego o- 
puzycji je s t uczucie n iesłusznie doznanej 
krzyw dy, i J .  E . co tylko może, wszystko z 
chęcią uczyni gwoli napraw ien ia ile m ożno­
ści tej krzywdy. Rząd z pew nością wysoko 
Papstm anow i policzy w ażną przysługę, gdy-" 
by albo swoje pełnom ocnictw o wyborcze zło- , 
żył w ręce stronnictw a rządowego, albo przy­
najm niej usunięciem  się od wyboru dobrej 
spraw ie się p rzysłużył. I  jeżeli P apstm anu  
cobądź sobie życzy, co m ożliwe je s t do spe ł­
nienia, to  niechaj wypowie, może ja k  n a j­
większego uw zględnienia być pew nym . J .  E . 
mniema, że byłeś N ajszan . p. radco gub. 
ostrożnie i zręcznie za ją ł się tą  spraw ą, su k ­
ces nie chybi. L icząc n a  rych łe nadesłan ie 
pomyślnej wiadom ości, piszę się itd .

R o tk y  w. r  “11
Do tego lis tu  dodaje P o litik  n as tęp u ją ­

cy k o m en tarz : A rty k u ł V I. ustaw y z d. 17. 
g rudn ia  1862 b rzm i: „K to przy w yborach,
do w ykonyw ania p raw  politycznych p rzezna­
czonych, głosy wyborcze kupu je  albo sprze- 

.daje, lub  chytrym  sposobem  głosow anie a l­
bo rezu lta t onego fałszuje, sta je  się, o ile w 
tem  nie zaw iera się czyn jeszcze ciężej k a ­
rany, winnym  w ykroczenia ( Yergehen), i ma 
być ścisłym  aresztem  od 1 do 6 miesięcy 
karany ."

Spraw ozdanie z poniedziałkow ego posie­
dzenia kom isji konsty tucy jnej podajem y 9- 
sobno.

■Wydział lekarski na wszech­
nicy lwowskiej.

Krakowski „Przegląd lekarski44 w 
a r. 5. pisze, że „Senat akademicki uni­
wersytetu lwowskiego z -polecenia ck. 
.Namiestnictwa przysłał w tych dniach 
do tutejszego wydziału lekarskiego zapy­
tanie, co do różnych szczegółów potrze­
bnych do obliczenia, ile kosztować będzie 
założenie i urządzenie wydziału lekar­
skiego na uniwersytecie lwowskim. Wolno 
więc z tego wnosić, że projekt założenia 
wydziału lekarskiego w uniwersytecie 
lwowskim, zamiast zniesionej szkoły chi­
rurgicznej, wkrótce przedstawiony właści­
wym władzom zostanie.44 Wiadomością tą 
ze wszech miar bardzo pocieszającą chę­
tnie dzielimy się z Czytelnikami naszymi.

Nie wątpiliśmy nigdy, że wcześniej 
c ŷ później do uzupełnienia wszechnicy 
Howskiej wydziałem lekarskim przyjść 

Koniecznie musi, szczególnie po uchwale 
znoszącej szkołę chirurgów we Lwowie, 
cieszymy się przeto bardzo, że urzeczy­

wistnienia myśli tej namiestnictwo od­
wlekać nie ma bynajmniej zamiaru, jak 
widzimy z powyższej wiadomości kra­
kowskiego „Przeglądu.44

Szczęść więc Boże, dobrej myśli.
Rozwodzić się tu nad użytecznością 

i koniecznością wydziału lekarskiego we 
Lwowie, nie widzimy nawet potrzeby. 
Wszystko bowiem tego tu wymaga i 
przemawia za tem.

Jeżeli bowiem w Galicji dwa wydziały 
teologiczne, dwa prawne i dwa filozoficzne 
miewały zawsze kogo nauczać i nigdy 
zbytecznemi się nie okazywały, zkądże 
więc medycyna i z jakich powodow, któ­
ra wszędzie i zawsze na wszechnicach eu­
ropejskich najwięcej miewa uczniów, w 
Galicji w wyjątkowem znajdować by się 
miała położeniu?

Czyżbyśmy rzeczywiście tutaj taką 
już obfitość posiadali lekarzy? Wątpi­
my! I słusznie!

Nie daleko na to szukać będziemy 
dowodów. Pomijając bowiem nawet tak 
częste ubolewanie publiczności naszej na 
brak lekarzy w Galicji, szczególnie w 
prowincjonalnych miastach galicyjskich, 
w szpitalach krajowych, naczelnymi tych­
że lekarzami nie d o k t o r ó w  m e d y c y -  
n y, ale chirurgów, wbrew nąwot ustawom 
państwowym.

1 tak n. p. w s p r a w o z d a n i u  dr. 
Z. Dobieszewskiego, złożonem Wydziało­
wi krajowemu o s t a n i e  s z p i t a l i  p o ­
w s z e c h n y c h  w G a l i c j i  w r. 1871  
na ostatniej karcie czytamy: „W mieście 
B i a ł e j  naczelnym lekarzem szpitala po­
wszechnego jest chirurg, a pomocnika 
(sekundarjusza) niema. W B o c h n i  nie 
ma pomocnika, w D r o h o b y c z y  niema 
pomocnika, w N o w y m  S ą c z u  niema 
pomocnika, w S a n o k u  naczelnym leka­
rzem jest chirurg, lekarz miejski, pomo­
cnika niema, w S a mb o r z e  naczelnym 
lekarzem jest chirurg-lekarz miejski, po­
mocnika nie ma. W Ś n i a t y n i e  chi­
rurg, pomocnika nie ma, w S t r y j u  po­
mocnika nie ma, w T a r n o p o l u  chi­
rurg bez pomocnika, w W a d o w i c a c h  
pomocnika nie ma, w Ż ó ł k w i  naczel­
nym lekarzem jest chirurg, a w Z ł o ­
c z o w i e  nie ma pomocnika. „Wykaz ten 
jest zbyt wybitnym, aby brak lekarzy 
w Galicji potrzebował jeszcze z naszej 
strony dowodzenia jakiego.

Obfitość lekarzy w kraju jakim w 
ogóle, daje się najlepiej ocenić zawsze ze 
stanu szpitali, tych głównych ognisk le­
czenia, gdy bowiem tutaj nie ma wyboru 
i braki są wielkie, cóż mówić dopiero o 
okolicach z biednych gmin złożonych?

Statystyka powszechna pokazuje, że 
u nas lekarzy stosunkowo wszędzie dale­
ko jest mniej, aniżeli w Anglii, Francji 
i . Niemczech.

Ostatnie wojny, jak krymska, wło­
ska, prusko-austrjacka, i ostatnia francuz- 
ko-pruska wykazały również brak ogro­
mny lekarzy. Posługiwano się studentami 
medycyny pierwszo- i drngorocznymi, na­
wet nic jeszcze nieumiejącymi, bo ranni 
umierali z braku lekarskiej opieki.

Paryż, stolica świata, w czasie oblę­
żenia czuł wciąż wielki brak lekarzy. 
Car Mikołaj nawet, który niszczył i tę­
pił wszystkie ogniska nauki w zienrach 
polskich, nauczony brakiem lekarzy w 
krymskiej wojnie, otworzyć przecie kazał 
w Warszawie a k a d e m i ę  m e d y k 0- 
c h i r u r g i c z n ą ,  by tem mieć więcej 
na przyszłość lekarzy. Wobec takich 
faktów projekt namiestnictwa utworzenia 
w y d z i a ł u  l e k a r s k i e g °  na wsze­
chnicy lwowskiej wydaje nam się zupełnie 
uzasadnionym i ze wszech miar godnym 
prawdziwego uznania.

Dziś szczególnie, gdy Moskwa wszel­
kie polskie naukowe zakłady znosi lub 
moskwici, podobne usiłowania zasługują 
więcej jak kiedy na najgorętsze ze stro­
ny naszej poparcie.

Sposób wprowadzenia myśli tej w 
życie, chociażby od przyszłego (1872 do 
1873) akademickiego roku nie przedsta­
wi nawet żadnych trudności, jeżeli W y- 
d z i a ł  l e k a r s k i  nie w całości od razu, 
ale stopniowo po jednym kursie, co rok 
otwierać się będzie.

Tego sposobu trzymano się w War­
szawie, przy otwarciu akademii medyczno- 
chirurgicznej, i okazał się on pod każ­
dym względem bardzo praktycznym.

Na pierwszym kursie lekarskim, jak 
wiadomo, z nauk czysto medycznych wy­
kładaną tylko bywa anatomia, wykładów 
bowiem innych, a mianowicie nauk przy­
rodniczych, obowiązujących uczniów tego 
roku, słuchają ci zwykle na Wydziale 
filozoficznym. Tym więc sposobem kurs 
pierwszy mógłby być bez wszelkich tru­

dności z nowym akademickim rokiem 
otwarty. „

Przez ten rok jednak profesorowie 
fizjologii, anatomii patologicznej, jakoteż 
farmacji i farmakologii mogliby do wy­
kładów na rok przyszły pourządzać od­
powiednie gabinetą. 1 tak z roku na rok 
powoli możuaby usuwać nawijające się 
trudności w szczegółowych urządzeniach 
Wydziału i w wyszukiwaniu odpowiednich 
do niego profesorów.

Kto prędko daje, dwa razy daje, 
mówi słusznie przysłowie, nie tracimy 
nadziei, że szczęśliwie myśl podjęta, dłu­
go czekać nie będzie na urzeczywistnienie.

Przegląd polityczny.
A u s t r o - W  ę g r y .

P o s i e d z e n i e  k o m i s j i  k o n s t y t u -  
c y j n e j  I z b y  p o s ł ó w  z d. 26. lutego. 
W iadom ość, jakoby  cen traliści próbow ali 
wnieść w kom isji spraw ę p ro jek tu  o sądach 
przysięgłych, je s t m ylną. Spraw ozdanie R  C. 
n ic o tem  nie wspomina. K om isja p rzystąp iła  
wprost do szczegółowych rozpraw  nad  elabo­
ra tem  podkom itetu . Od rządu  byli obecni 
m inistrow ie A uersperg , L asse r i U nger.

Spraw ozdaw ca podkom itetu , p. B r e s t l :  
P odkom ite t trzy m ał się te j zasady, źe sejm 
galicyjski uchw ałam i swem i n igdy n ie  może 
zm ieniać państw owych ustaw  zasadniczych, 
ty lko  m ają  m u być przydzielone ta k ie  jedy­
n ie przedm ioty , k tó re  R ada państw a prostą  
w iększością głosów zała tw iać może. P . H e r b s t :  
Zadaniem  podkom ite tu  było zbadać pojedyn­
cze p u n k ta  rezolucji galicyjskiej, a  to  ze s ta ­
now iska mowy tronow ej, w edług k tó re j to  
ty lko  przyznać m ożna, co w łaściwościam i 
G alicji je s t w skazane, co się m ieści w jedno ­
ści i  potędze państw a, i co do ostatecznego 
spraw y galicyjskiej za ła tw ien ia prowadzi. 
D la  m nie głównym  przew odnikiem  je s t wzgląd 
n a  jedność i potęgę państw a.

P rzew odniczący br. E i c h h o f f :  Zdaniem  
m ojem nie ty tu ły  szczegółowe pojedynczych grup 
ustępstw  ty lko  szczegółowe p u n k ta  są p rzedm io­
tem  rozpraw  szczegółowych, otw ieram  zatem  
dyskusję nad punk tem  o) e laboratu . (P oda­
liśm y go, ta k  ja k  następne, wczoraj dosło­
wnie.).

P . G r o c h o l s k i :  G alicjanie i ta k  nie 
m yślą sobie przyw łaszczać p raw a do zm ie­
n ian ia  państw owych ustaw  zasadniczych, ty l­
ko dom agają się d la  sejm u ustaw odaw ­
stw a w obrębie państw ow ych ustaw  za­
sadniczych. P . R e c h b a u e r :  Podzielam
zdanie p. przew odniczącego, źe przedm iotem

0  stanie kościoła prawosław- 
nego W carstwie w roku 1870.

(Dalszy ciąg_ Zob_ n r_ lg  . 

k t ó r e f  h ra tń a  "m ów ? o " n iw r a c f  • raP °rtU ' W
S S ,  na f T r  , w f r s , " J T r
bliwszy jej. ty tu ł- Je s t on n a s t ę p ó w  o  
rozszerzaniu  w iary i p o b o ż n o ^  praw osław nej
1 o u tw ierdzaniu  w onych .4- dWneJ

T ytu ł, ja k  widzimy, mowi 0 u t w i e r ­
d z a n i u  w w i e r z e ,  a  zatem  daje  do zro­
zum ienia, że nie dość je s t nawrócić, lecz 
trzeb a  jeszcze ciągle pilnować, podpierać, u- 
tw ierdzać, z obawy, aby ten , k tó ry  do p ra ­
w osławia p rzysta ł, za  la d a  sposobnością nie 
odpadł. G dybyśm y nic więcej nie wiedzieli 
w tym  względzie, już ten  sam  ty tu ł byłby 
dostatecznym  do naprow adzenia na my , 
postęp, ja k i czyni prawosławie w gram cac i 
carstw a, nie p łynie z swobodnego przeświad­
czeniu neofitów  o lepszości relig ii w mowie 
będącej, lecz je s t rezu lta tem  sztucznym, wy­
m ęczonym  ; rezu lta tem  zasad i polityki pań­
stwowej, k tó ra  nie p rzeb iera  w środkach.

r l a r iu l l f  ten  nalezy uw ażać jaku  jedno 
^ EiŴ Znań rządu  m oskiew skiego o

/  , aiue rzeczy i najlepiej dowodzi 
praw dę tego cośmy na początku  mówili, że 
n a  100 w ciągniętych do cerkw i (słowo: n a ­
wróconych na żaden sposób użyć się tu  nie 
da) zaledwie 1, i to  ty lko może, szczerze 
przylgnął do praw osław ia, a  ta k  zwane u- 
t w i e r d z & n i e  w w i e r z e ,  niczem innem  
nie jest, ja k  tylko tym  sam ym  uciskiem  p o ­
licyjnym , jakiego używano p rzy  w erbow aniu
gw ałtem  do wiary- . 1

Ciekawe widowisko przedstaw iłoby państw o 
m oskiewskie w chwili, w k torejby  ludom  w 
sk ład  jego wchodzącym, w sku tea  jak ichko l-

wiek okoliczności, “i l T i S . " S ?
upom nieć się o swoje. O4' ! * 1" 5 ^ ™ frvP 54 
Wosławny ru n ą łb y  n a ty ch m iast y
miljonów nie zostałoby może 40. Mozeby za- 
ledwo zostało 30, a naw et i mniej, przyczem  
w tej ta k  zredukow anej liczbie znalazłoby 
się w net m nóstwo odrzucających Boga, sek ty  
rozkolników  podniosłyby głowę, pow stałyby no­
we i zdum iały E u ro p ę  swem dziwactwem 
i siłąę w szcząłby .się zam ęt nie do opisania, 
& j  -JfrUidan(łjb In flan tach , F in lan d ji i Syberji, 
nad  W ołgą śred n ią  i dolną, nad U ralem , na

K aukazie i w K rym ie, na Litwie, R usi i w 
K ongresówce, rw ałby  się kaźden  do wiary 
swojej, i w państw ie m oskiew skiem , ta k  sam o 
ja k  w S tanach Zjednoczonych A m eryki p ó ł­
nocnej, okazałoby się religij bez liku, tylko 
z ta  różnica, źe aniby żyły one obok siebie 
tak  "jak  tam  spokojnie, aniby się ograniczyły 
do objawów czysto wyznaniowej natu ry . Do 
spraw  religijnych przym ięszałyby się z p e­
w nością burze socjalne w środku, a  polityczne 
na k rańcach  państw a. Te osta tn ie  ta k  samo 
n ieuchronie, ja k  pierw sze. U n ita  lub  ka to lik , 
pow stający w obronie w iary lub o zw rot onej 
się dopom inający, czy chce czy nie chce, 
pow staje tem  sam em  za P o lską. Choćby w

S o ^ o ^ t T j e d n a k 611- 6 - °- ^
‘chw ilach oporu lu l f  w ^ ' W • , ' aS^ lJnych 
jego m im owolnie L k o  J«i Ẑ 'Wle ^  Z USt 
Inaczej być n ie . dalsza konsekw encja.

-m o-
P w o S e “ Ug f f  ̂
to  s ta ra ł, aby re lig ia  i narodow ość s ta ły  sie 
synonim am i. J a k  tylko po śm ierci M ikołaja  
I ., powiało na chwilę lżejsze pow ietrze 
zaraz  n a  L itw ie i Rusi, w bardzo w ielu oko­
licach, chłopi i m ieszczanie rzucili się napo- 
w rót do U nii. Chcieli wolności religijnej, i 
nie um ieli inaczej o n ią  się upomnieć, ja k  w 
imię Polski. N cchaj ta k  bude, ja k  z a  czasów  
P olszczy , powiadali chłopi ostatecznie fo r­
m ułu jąc swe chęci, i z gołą p iersią  stanęli 
przeciw  policji i bagnetom . W  białostockiem  
w Kleszczelach, w wołkowyskiem w lo ia z o -  
wie w Dzierznowicach, w p ruzansk iem  w 
Nowym Dworze, w Maciejowie, w m ajątku 
A tanazego M iączyńskiego na W ołyniu , p rze­
pędziwszy popów, w b rak u  księży unickich, 
oddawali się łacińskim , bez niczyjej namowy 
sami. Ileż to  scen podobnych było w ziem iach 
głębiej n a  wschód w ysuniętych, o k tórych  
ty lko wieść g łucha chodziła. W  Kleszczelach, 
w Porażow ie, w D zierznow icach i w Nowym 
Dworze lu d  bito bardzo rózgam i, więziono i 
najokru tn ie j prześladow ano.

Nie rozwodząc się więcej nad  p rzed m io ­
tem , o k tó rym  m ożnaby jeszcze dużo pow ie­
dzieć, i zostaw iając wolność każdem u z ro z ­
m yślań  nad  tym  przedm iotem  właściwe w nio­
ski w yciągnąć , zobaczmy, ja k i podstęp  w r. 
1870 uczyniło praw osław ie m oskiew skie. Z m u ­
szeni je s te śm y  i tu ta j, ta k  jak  w pierw szej 
części tego arty k u łu , ograniczyć się n a  sp ra ­
w ozdaniu m oskiew skiego publicysty . J a k k o l­

wiek pom ija on widocznie dużo. rzeczy, nie 
je s t  je d n a k  bez in te re su .

Oto co piszą B ir ze w y je  W iedom ost i : 
„W  sku tek  ogłoszenia dogm atu  nieom ylno­
ści (?!), oprócz k ilku  Czechów i obyw atela 
S tanów  Zjednoczonych, a  zarazem  księdza 
kato lick iego  i m isjonarza B ierynga, obecnie 
praw osław nego proboszcza w Nowym Y orku, 
w r. 1870 z w iary łacińskiej przeszła na p ra ­
wosławie pew na liczba m ieszkańców  k ra ju  
zachodniego (ziein polskich). O gólna liczba 
katolików , k tó rzy  w tym  ro k u  przyjęli 
praw osławie, wynosi 2893,^ z ty d i  w e p  a r ­
c h i  i litew skiej 692, w m ińskiej 370, w w ar­
szawskiej 349, w wołyńskiej 264  osób.

O gółem  więc n a  Ziem ie polskie 1675, i 
wypada, źe resz ta  tj. 1218, jeżeli r a p o r t  nie 
zm yśla, p o k ry tą  zos ta ła  przez kato lików , tj. 
tak  sam o przez Polaków , ja k  to niżej zoba­
czymy, rozrzuconych ta k  w Z iem iach naszych 
ja k  po całem  carstw ie. Z astanow im y się je ­
szcze nad tem i c y fra m i; tu  zauw ażym y ty l­
ko, że dość ju? naw et pism a m oskiew skie 
sam e przyznają, że jeże li k tó ry  z Polaków, 
należących do inteligencji, do k lasy u rzędn i­
ków' n a  przykład , pizejdzie na praw osławie, 
to  ty lko pod naciskiem  gubernatorów , z oba­
wy u tra ty  miejsca, aby siebie i dzieci od 
g łodu  ratow ać. Szacowne to wyznanie ze 
strony  m oskiewskiej, po raz  pierwszy wyczy­
taliśm y przed paru  m iesiącam i w w arszaw ­
skiej korespondencji do G ołosu: „ P ta ch a ja  
n a  n ich  n a d ie żd a  —  pow iada zdesperow a­
ny M oskal o tych n ieszczęśliw ych: a n i a sta -  
Uś po p re zn ie m u  P o la k a m i . “

„Z arazem  zw iększyła się ta m  liczba ce r­
kw i -  kontynu je dalej m oskiew ski sp ra ­
wozdawcą —  „na L itw ie i R usi 0 86 y 
K ongresów ce o 5" (n a tu ra ln ie  w w iększej 
! K  \  zaSra b l?nych kościołów  kato lick ich).
m n b v l? w X -’ ,niiauo1wlcie w ileńskie, połockie, 
“ Chylewskie, k ijow skie i podolsko-kam ieniec-

oraz .T o w a r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł  i 
a o  Dr  o d z i e j  o w p r a w o s ł a w i a  w k ra ju  

branym, “ e ustaw ały  służyć gorliw ie sp ra ­
wie zm oskw icenia i ośw iecenia lu d u  w duchu 
praw osław ia. D w anaście k u r a t e l  (popieczy- 
tie lstw )  cerkiew nych w K ongresów ce i m o­
skiew skie Tow arzystwo dobroczynności w 
W arszaw ie (wszystkie te  in sty tucje  pow sta­
ły  po roku  1863) w ydały do 4 3 .0 0 0  rub li 
na podtrzym anie miejscowych praw osław nych 
szkół, cerkwi i d o m ó w  p r z y t u ł k u .  W  e- 
parch iach  n a  L itw ie i R usi szkól ludowo- 
praw osław nych liczyło się 4776 z 103,398

dziećm i p łc i obojej, a  w nadw iślańskich gu­
bern iach  2 5 .“

J a k  n iechętn ie do tych  szkół rodzice po ­
sy ła ją  swe dzieci, czytelnik już n ieraz m ia ł 
się sposobność przekonać z korespondencyj 
G a ze ty  N arodow ej, i z pism  m oskiew skich 
um yślnie dosłownie tłum aczonych. Szkoda 
w ielka, źe ilości uczniów, uczęszczających w 
K ongresów ce do szkół tego rodzaju , n ie  zn a j­
dujem y podanej, zapew ne z przyczyny, że 
albo ilość ta  je s t dość szczupłą, albo, co p e ­
wniej, że do uczniów  praw osław nych ra p o rt 
h rab iego  zalicza dzieci unitów . M ógł tu  dzien­
n ikarz  m oskiew ski um yślnie przem ilczeć cy ­
frę , aby uie przyczynić się sobą do odświe­
żen ia uw agi publicznej poza granicam i ca r­
stw a na sposób, w ja k i  rząd  trak tu je  u n i­
tów. N ie należy przy tem  zapom inać, źe k u ­
ra te le  cerkiew ne, Tow arzystw a przyjaciół i 
dobrodziejów  praw osław ia i praw osław ne do­
my przy tu łku , pod p retekstem  dobroczynno­
ści, podstępem  —  a jeśli tego za mało, to 
gw ałtem  —  form alnie k rad n ą  dzjeci u ro ­
dziców biednych, a szczególnie u w ysłużo­
nych żonatych żołnierzy. T akie dzieci pol­
skie i katolickie, od chwili porw ania uw ażają 
M oskale za dzieci praw osław ne i jak o  tak ie  
chowają, a łk a n ia  rodziców tu lą  ru b lem  i 
groźbą.

Tylko m ając to  n a  w zględzie, jak o też  
p resją , za pom ocą subordynacji, a  pod za ­
klęciem  m iłości d la  cara , p rzez s ta rszych  w 
w ojsku n a  żołnierzy w ykonyw aną, przyczem  
galonk i podoficerskie i pozw olenie w stąp ien ia 
w s tan  m ałżeńsk i, n iem ałą  g ra ję  ro lę  — m o­
żna sobie w ytłum aczyć dość .znaczną cyfrę 
odstępstw , ja k ą  się cieszy ra p o rt hrabiegoJp 
z urzędników  bowiem, pomim o guberna to r- 
sk ich  zabiegów, n ie  w ielu rzuciło  w iarę swych 
ojców. W  liczbie 2 893 śm iało  m ożna liczyć 
co najm niej 2.000  n a  dzieci k radzione, a re ­
sztę dopiero n a  dorosłych. I  jeślibyśm y m o­
g li zajrzeć do trzym anych  w ta jem nicy  m a­
teria łów , z k tó rych  p ro k u ra to r  synodu u k ła ­
d a ł swój rapo rt, tobyśm y się n iechybnie p rze­
konali, że n a  tych  893 dorosłych w ypada n a j­
więcej około 300  w łościan, 5 0 0  żołnierzy  
a  ty lko  100 in teligentnych, z k tórych 10 
przez podłość, 90 z nędzy, a  żaden  z p rze ­
k o n an ia  nie poszedł na carskie nabożeństw o.

Szczegółowy spis tych, k tó rzy  w roku  
1870 przeszli n a  praw osław ie, jakeśm y to już 
w idzieli, w skazuje, źe z m ieszkańców  stałych 
było  takow ych 1.675, resz ta  zaś, t. j. 1.218 
w ypada n a  katolików , rozrzuconych po cały m

obszarze państw a, od K alisza do Chin i  K am ­
czatki, od m orza L odow atego do stóp A ra ra ­
tu . W szystk ich  tych 1.218 należy uważać t a ­
kże za Polaków , bo k ilku  Czechów i p. B ier- 
r in g  n ie  stanow ią rzeczy, a co do kato lików  
F rancuzów  lub  innych, przebywających w car­
stw ie, to  tych  an i rząd  nie zmusza, ani się 
sam i do praw osław ia garną . Bo rząd m oskiew­
sk i, ja k  wiadomo, cały swój im pet wymie­
rzy ł przeciw  kato likom  P o lak o m ; o tych wy­
tęp ien ie najbardziej m u chodzi. Tępi on, czyli 
raczej podkopuje in try g ą  i inne _ wyznania, 
lecz zag ładę ich zupełną, jako  mniej niebez 
piecznych, odłożył napoźniej. SłoW6ixij, cał^  
liczbę odstępstw  2 .893 wypada przyjąć n a  
k arb  naszej narodow ości; k ilk u  m niej lub  
więcej nie wiele zaważy.

A by m ieć jasne  pojęcie, w k tó re j z p ro - 
wincyj naszych najwięcej było odstępstw , co 
jednocześnie w skaże nam  stopień relig ijnego  
ucisku, jak i każdą  z nich tłoczył, należy  cy­
fry apostazji w yrazić w p rocentach  od ludno­
ści. Aby to  jed n ak  uczynić, trze b a  w przód 
wyjaśnić, co rozum ieją M oskale pod słow em  
eparch ja  litew ska, w arszaw ska itp .

B ynajm niej nie są  to dyecezje łac ińsk ie  
i  je ś li spraw ozdaw ca m oskiew ski m ów i o e- 
p a rch ii w ołyńskiej, to należy rozum ieć ty lko  
jed n ą  gubern ię  w ołyńską, trz e b a  bow iem  wie­
dzieć, ze je s t to  ty lko  „ep arch ia  3 k la sy “, 
t. J. zw ykłe b iskupstw o m osk iew sk ie ; co się 
tycze  trzech  innych dyecezji, to  takow e są 
„eparch jam i 2 k lasy " , t . j .  arcybiskupstw am i, 
z k tó rych  m ińskie rozc iąga się tak że  tylko 
na jed n ą  gubern ię  m ińską, w arszaw skie n a  
ca łą  K ongresów kę, a  litew skie n a  gubernie 
kow ieńską, w ileńską i grodzieńską. Jeź li więc 
B ir z .  W ied . n ic nie w spom inają o K urlan- 
dji. B iałe j R usi, U kra in ie  i P odolu , to sądzić 
można, że w ro k u  1870 albo żadnego nie 
było tam  odstępstw a, albo, co pew niej, jeźli 
były,  ̂ to w liczone zostały  do cyfry 1.218, a 
w każdym  raz ie  liczby szczegółowo podane 
wypada stosować nie do innych obszarów, 
ja k  ty lko tych, k tó reśm y  przy sk reślen iu  epar- 
chij m oskiew skich w skazali. Dodać tu  należy, 
że nie widać, by robiono różnicę m iędzy k a ­
to likam i rzym skiego a  ka to likam i wschodnie­
go obrządku , i zdaje się, źe nie popełnim y 
b łędu , je ź li odstępstw a w Kongresówce od­
niesiem y do wspólnej sum y łacinników  z u- 
n itam i.

D la w yrażenia odstępstw  w procentach 
ułożyliśm y um yślnie wykaz ludności ziem  
naszych pod względem religijnym . D oprow a-



uchw ał naszych m ogą te raz  być ty lko  szcze­
gółowe ustępstw a m aterja lne , a nie sposób 

Vąe$t*wieuia ich w" elaboracie podkom itetu . 
P . H e r b s t  je s t tego sam ego zdania.

P . D e m e i ;  Z w racam  uw agę panów, że 
p un k t ten  je s t w styczności z punk tem  1 . 
rezolucji (sposób obsy łan ia  R ady państw a), 
gdyż Izby  handlow e są także k u rją  w ybor­
czą wobec sejmów. P . R  e c h  b a u e r  je s t za 
nadan iem  tego punk tu , gdyż poprzednie ko ­
m isje dw akroć już oświadczyły się za p rze ­
kazan iem  sejm ow i ustaw odaw stw a o urządza­
n iu  Izb  . handlowych P. K  a i s  e r . "  Mojem 
zdaniem , urządzanie Izb handlowych można 
pozostaw ić sejmowi galicyjskiem u, n ie , p rze­
sądzając kw estji p raw a w ybierania do sejm u. 
P . II  e r  b s t : P odzie lam  to zdanie, bo ja k ­
kolw iek w ątpliw ą je s t d la  m nie po trzeba roz 
szerzenia kom petencji sejm u galicyjskiego, 
to  jed n ak  ustępstw o daje się pogodzić z po­
tęg ą  i jednością  państw a, a więc jestem  za 
niem. P . W o l f  r u m :  J e s te m -c a łk ie m  s ta ­
nowczo przeciw  tem u ustępstw u, rozdziera 
ono bow iem  jedność w organizacji spraw  
handlowych i jedność ustaw odaw stw a h an ­
dlowego. M ówca w skazuje na przeznaczenie 
Izb handlow ych, na ich prawo w ybierania, p  
pow iada, że G alicja  ty lko z pobudek polity­
cznych żąda rozszerzenia swej kom petencji 
pod tym  względem . P . K u r a n d a :  Jestem  
za p rzyznan iem  tego punk tu , 'ab y  G alicjan 
zaraz  u drzw i nie odprawiać, K iedy dawniej 
przeciw  tem u  punktow i występowano, r czy­
niono to  jedynie ze względu n a  sto sunk i w 
Czechach. D zisiaj wzgląd ten  upada, a  wo­
bec wyborów  bezpośrednich te  ustępstw a 
wcale nie będą niebezpiecznem u

P . G r o c h o l s k i :  N ie p rzesądza się tu  
w niczem  praw a wyborczego, chodzi bowiem 
ty lko  o u rządzanie Izb handlow ych. Galicyj­
scy posłowie z Izb handlow ych głosowTali za­
wsze z w iększością sejm ową, ale stan  tych 
trzech  Izb  handlow ych je s t niepomyślny T a k  
np. przem ysł drobny nie je s t należycie r e ­
prezentow any, i byłoby tak że  p o m n o żen ie  
Izb  handlow yclf^potrzebne! M ogę zapew n ić , 
że w urządzeniu  Izb handlow ych sejm  g a li­
cyjski nie postąpi sobie w duchu reakcy j­
nym . P . W  o 1 f  r  u m  zw raca się przeciw  wywo­
dom p. G rocholskiego, i pow iada, ze wszy­
stk ie  te  m niem ane niedogodności może także 
usunąć praw odaw stw o państw ow e, byle ta k o ­
we wniesiono.

-odM in ister - p rezyden t ks. A u e r s p e r g  o- 
św iadcza, że rząd  w ogóle i w całości jest 
za w nioskam i . podkom itetu . R ząd popiera 
rozszerzenie kom petencji sejmowej w tej m ie­
rze , chce bow iem  ugodę galicyjską doprow a­
dzić do pom yślnego zakończenia, i przeto 
poprze w szystkie pojedyńcze ustępstw a, k tóre 
nie n a ra ż a ją  in te resu  ogółu.

P rzy  głosow aniu p u n k t a) elaboratu  
przyjęto w i ę k s z o ś c i ą  głosów.

N astępu je  pun k t b) w raz z dudanem  o- 
graniczeniem .

P  G r o c h o l s k i -- Rozumie się sam o 
przez się, że ustaw odaw stw o co do tego p u n ­
k tu  ograniczać się m usi do Galicji. Mimo to 
sądzę, że ograniczenie to może całe odnośne 
praw o ustaw odaw cze sejm u galicyjskiego zro­
bić iluzorycznem . P ytam  b o w iem : czy wolno 
tym  zak ładom  galicyjskim  urządzać filie w 
A u strji?  A skoro m ogą to  czynić np. zag ra ­
niczne zak łady  asekuracyjne, to dlaczegoźby 
nie wolno tego zakładom  tutejszo-paftstw o- 
w ym ? W noszę więc opuszczenie drugiego u- 
s tęp u  tego  p u n k tu  (ograniczenie). - ■

P. R  e c h  b a  u e r  uspraw iedliw ia uchw a­
łę  podkom ite tu . O graniczenia, mianowicie, że 
ustaw odaw stw o w spraw ach handlowych za­

dziliśm y wykaz te n  do roku  1867 i na tern i 
poprzestaliśm y, bo z cyfry praw osławnych 
podanej w rajporcie do cara hrabiego T oł­
sto ja  widać, że i on op iera ł się nie na in ­
nych danych ja k  ty lko  na danych z roku 
1867. P rzy jęliśm y ted y  statystyczny wykaz 
ludności za rok  1867 i d la  roku 1870. Błąd 
z tąd  pow stały n ie  może być wielkim, szcze­
gólnie wobec ucisku  niepozw alającego lu ­
dności katolickiej rów nom iern ie się w zm agać 
z innem i w yznaniam i. N ie idzie tu  zresztą o 
zu p e łn ą  ścisłość, bo ta  w rzeczaen tyczą­
cych się spraw  państw a m oskiew skiego, w 
każdym  razie je s t  n iem ożebną -j lecz o pe­
wny stop ień  zbliżony do praw dy, w edług 
k tó rego  to  stopn ia m oglibyśm y sobie w yro­
bić m niej więcej, isto tne pojęcie o r ? ę c z y ,  j a ­
k a  nas zajm uje.

Z w ykazu ludności pod w zględem  re ­
lig ijnym  (ua podstaw ie podobnegoź rzą d o w e­
go w ykazu za rok  1864 i rządowego spisu 
ogólnej ludności d la  każdej gubern ii za  rok  
1867)  przez nas ułożonego, w ypada że lu ­
dność k a to lick a  w gubern ii m ińskiej wyno­
siła  187.000, w trzech  zachodnich gubern iach  
litew skich 1,687.000, w w ołyńskiej 165.000, 
w K ongresów ce (po odliczeniu Niem ców k a ­
tolików w form ie kolonistów  przybyłych, n a  
k tó rych  rząd  presji nie wywierał) 4 ,535 .000 , 
tj. 4 ,281 .000  Polaków  i Litwinów i 254 .000  
Rusinów unitów.

Biorąc, tedy  liczbę katolików  polskich, 
s ta le  osiadłych w wym ienionych prowincjach,
i liczby odstępstw  ja k ie  w nich m iejsce m ia­
ły, a  m ianow icie: d la  Kongresówki 349, dla
gubern ii kow ieńskiej, w ileńskiej i grodzień­
skiej 6 9 2 , na W ołyń 264, a  d la  gubern ii
m ińskiej 370 , p ro ce n ta  odstępstw  w yjdą w
następujących  cy frach : 0 .077 prc., 0 .041 pro., 
0 .160  prc., i 0 ,198 p rc ., tj. gdy n a  10.000 
katolików  polskich w K ongresów ce przeszło 
zaledw ie 8 . to w tym że sam ym  czasie w za­
chodniej L itw ie  uczynić toż sam o przym u­
szonych zostało 41. n a  W ołyniu 160, a w 
gubern ii m ińskiej 198 osób.

N ic naturaln ie jszego  nad te  cyfry. T u 
p rak ty k a , że ta k  powiem y, zgadza się zupeł­
nie z te o rją  i z n a tu rą  rzeczy. I  rzeczywi­
ście, praw osław ie p rze  ze W schodu na Za­
chód; silniej więc m oże pustoszyć w okoli­
cach bliższych swego ogn iska aniżeli w d a l­
szych, tern bardziej, że ja k  wiadom o, w p ie r­
wszych ludność k a to lick a  je s t m niej zw artą, 
a zatem  mniej zdolną do staw ien ia  p ro p a­
gandzie, że ta k  powiem y, fizycznego odporu.
& ’ Y (Dok. nast.)

strzegą się R adzie państw a a  ustaw odaw ­
stwo sejm u galicyjskiego jedynie n a  G alicję 
rozciągać się może, są natu ra lnem i, i rozu- 
m ią się sam e przez się. P ierw sze„ogran icze- 
nie zaw ierał już  p ro jek t H ohenw artow ski, a 
jeżeli zak łady  zagraniczne m ogą w A ustrji 
prowadzić iu te resa ,' f t o  także ty lko n a  pod­
staw ie ustaw  austrjack ich . P  T o m  a s z c z u k  
wywodzą że przekazanie sejmowi działu a- 
sekuracyjnego, ta k  ''ozległego ■ rozw ijającego 
się i cechę kosm opolityczna m ającego, je s t 
niezm iernie n iebezpieczne. D latego też roz­
m aite państw a s ta ra ją  się tra k ta ta m i dopro­
wadzać do jednakow ych pom iędzy sobą u- 
rzadzeń w tej m ierze. T ylko ’_co do za k ła ­
dów, n a  w zajem ności opartych, m ożna więcej 
uw zględniać właściwości prow incjonalne; co 
do tow arzystw  akcyjnych zaś z ustępstw a 
tego w yniknęłoby niezm ierne ograniczenie 
działalności takowych. W ątpię, aby w k ra ju  
znalazł się kap ita ł, potrzebny do obrotu  t a ­
kich tow arzystw , i obawiam  się , że to  po­
w strzym a obce kap ita ły  od um ieszczania się 
w G alicji. P . . W o l f  r u m :  P u n k t ten je s t 
bardzo niejasny. N igdzie odróżnianie się nie 
je s t ta k  szkodliwem , ja k  w spraw ach  h a n ­
dlowych, a  podział ustaw odaw stw a pod wzglę­
dem  asekuracyj zrobi szkodliwy rys przez 
cały  nasz system  obrotowy.

P. D e m e l  zw raca się przeciw  p. Gro 
cholskiem u. Skoro  m iędzy m otyw am i rezolu­
cji galicyjskiej stoi ta k że  .pizeszłosć history- 
czno-polityczna, a ta  się m anifestu je pewnem 
te ry to rium , n a  k tó rem  pew ne p iaw a obowią- 
zuja, więc się d ru g i ustęp  p u n k tu  sum przez 
się rozum ie. N ie m ożna żądać sam oistności 
ustaw odaw czej, bez ograniczenia ważności 
odnośnych ustaw  na pewne ściśle fl/maczonc 
te rry to rju m . P . K a i  s e r :  P ragnę jasności 
pod tym  względem, aby ustępstw am i tenii 
n i e 1 p rzypad ły  sejmowi galicyjskiem u te  ta k ­
że przedm ioty, k tó re  kodeks" handlowy u s ta ­
wodawstwu krajow em u pozostawia. Całe u 
staw odaw stw o handlowe m usi i na przyszłość 
przysługiw ać państw u ' P. H e r b s t .  To się 
n a tu ra ln ie  rozum ie, że ustaw odaw stw o h a n - . 
dlowe m usi pozostać" przy Radzie państw a. 
Gdybym był posłem  galicyjskim , to w łaśnie 
rękam i i nogam i opierałbym  się tym  u stęp  
stwom, bo G alicja je s t  ubogą w k ap ita ły , i 
tym  sposobem  sam a zam yka sobie inne źró­
d ła  kap itałów . O graniczenie , ważności tego 
ustaw odaw stw a n a ’ G alicję je s t naturalnem , i 
tylko ze zbytniej ostrożności - d la tego  je  do 
elaboratu  w ciągnięto, aby sejm galicyjski 
zrobić uw ażnym  na fa ta lne  ustępstw  tych  
następstw a.

P . Z y b l i k i e w i c z ,  w ystępując p rze­
ciw Oemlowi i H erbstow i, podnosi z naci 
skiem, że p. H erbst całkiem  niepotrzebnie i 
bez pow odu się obawia. Sejm galicyjski b ę ­
dzie u rządzał zak łady  asekuracy jne i k red y ­
tow e jedynie ze względu n a  potrzeby G ali­
cji. D otychczas trak tow ano  pod tym  w zglę­
dem  G alicję po m acoszem u. D rugi ustęp  wy 
woła ty lko  za ta rg i, więc należy go opuścić. 
P . B r  e s t  e 1 zb ija  Zyblikiew icza i u sp raw ie­
dliw ia zdan ie  podkom ite tu . Nie należy do 
puszczać do tego, aby w ładza wykonawcza 
in terw eniow ała w w ypadkach p rzek raczan ia  
k o m p e ten c ji; w yw iązałby się z tego s tan  b ar­
dzo nieprzyjem ny. Lepiej tak im  ustępem  
w szelkie usunąć w ątpliw ości. P . K u r a n d a :  
W arunek drugiego ustępu  je s t i całkiem  zro­
zum iałym  i ca łk iem  loicznym . M nie się wy­
wody p. Zyblikiew icza w ydają nie zupełnie 
jasnem i, i podobno chciano tu  jak ieś  ta jem ­
ne życzenia zam anifestować.

P . G r o c h o l s k i :  Uznaję drug i ustęp
za rozum iejący się sam o przez s ię , i cofam 
mój wpiosek opuszczenia tego ustępu. (D. n.)

i
Ziemie polskie.

B u ssk ija  W iedm . donoszą, że p rzeby­
wający w Ł aw rze peczerskiej w Kijowie na 
pokucie by ły  arcybiskup  gr. unickiego ko­
ścioła bu łgarsk iego  Józef Sokolski, m ający 
la t 92, rozporządzeniem  synodu praw osław ne­
go posłany zosta ł do Chełm u d la wyświęce­
n ia studentów  sem inarjum  chełm skiego na 
księży i dyakonów, gdyż po uw olnieniu b i­
skupa K uziem skiego w przeciągu roku  od­
kry ło  się wiele m iejsc w akujących A rcybi­
skup Józef b y ł pierw ej grecko-w schodnim  
areh im andry tą  bu łgarsk im , p rzy ją ł unię w r. 
1869, i zosta ł wyświęcony na arcybiskupa 
bułgarskiego unickiego kościo ła przez p a ­
pieża. Po pow rocie ' z Rzym u pow rócił do 
prawosławia, o trzym ał przebaczenie p a try a r  
cny powszechnego (konstan tynopolitańsk iego), 
f  v  T '.1 -n*e P(,)W1’ócono daw nych godności, 
t*  h nie Ino^e odpraw iać urzędów  k a p ła ń ­

skich  w cerkwi praw osław nej.
". .pP ooo iieć  m usim y przy tej sposo­

bności) iż przed  p arą  la ty  głoszono, jak o  ks. 
bokolsk i porwany został przez M oskali i wy­
wieziony do Odessy. Co się z nim działo 
dalej, n ie  wiemy, a  podając powyższe donie­
s ien ie , m e ręczym y za j eg0 pr a w(jziw ość.“-

T ak  Czas, z którego tę  wiadomość
czerpiem y. My zaś jesteśm y zdania, że b a r­
dzo a  bardzo  spodziewać się m ożna czegoś 
podobnego po rządzie moskiewskim, k tórem u 
w ku g la rs tw ie  i bezczelnych) podstępach, n i­
gdy ja k  wiadom o, n ik t wyrównać nie może. 
C óż dziwnego, ze zdziecinniały starzec s ta ł 
się narzędziem  w ich l ę ku!

D rugą, dość in te resu jącą  wiadomość, 
b ierzem y tak że  z poHiiemonego dziennika. 
S tw ierdza ona doskonale to, cośmy przypu­
szczali p rzed  pó łrok iem , a  mianowicie, że ów 
sław ny N esto r po lsk i nie n a  dalekim  Orjencie 
przebyw a, lecz tu  w naszem  sąsiedztw ie, na 
ziemi galicyjskiej. , . .

W  B ir z .  W ied. w znacznych odstępach 
czasu dają  się spotykać listy opatrzone pod­
pisem  „N estor po lsk i“ . Osoba p isząca pod 
tym  niezbyt wiele skrom ności oznaczającym  
ty tu łem , w poprzednich swych lis tach  ude­
rza ła  na Polaków  w sposób dość energiczny 
i k az a ła  im  wierzyć, że przyszłość narodu 
je s t bezpow rotnie zw iązaną z dziejam i w iel­
kiego państw a północy. „N estor polski wzy­
w ał Polaków  do zgody z M oskw ą, po tęp ia jąc  
nas do ostateczności. T eraz w ystępuje on 
przeciw  uciskowi R usinów  w Galicji, przy- 
czem nie szczędzi nam  ciężkich zarzutów , 
podobnych do tych, jak iem i nas zwykło ob­
darzać m oskalofilskie Sławo]  polski zaś swój

ch a rak te r w ykazuje ty lko dodatk iem  wyrazu 
„polski£< do_ pseudonim u. Ton listów  je s t k a ­
znodziejski — ale a u to r  n a  „kochany,cli braci 
i rodaków 1' wymyśla tiik ie  rzeczy, o jak ich  
im się nigdy nie śniło. M amy je d n n k  pewne 
podejrzenia o polskości au to ra .

Listy te  miały dawniej przychodzić z 
W ołoszczyzny, te raz  ju ż  B ir z ,  W iedom . zo- 
wią „N esto ra" , „szanowanym korespondentem  
galicyjskim  ; niegdyś lis ty  m iały być pisane 
po polsku i redakcja  ogłaszając je , dodaw ała 
sta le  w zm iankę o tłum aczeniu  na m oskiew­
skie, obecnie w zm ianki o tem  niem a żadnej, 
zapewne więc koresponden t wyuczył się już 
po m oskiew sku, K iedy jednak  tak ie  już za­
szły zm iany co do um iejętności i pobytu ko ­
responden ta , to  może inne pokażą nam  go 
w jeszcze nowem  przeobrażeniu : siedzącego 
n ad  brzegam i Newy, a może naw et sta le  za­
ję tego  przy pewnym organie petersburgsk im , 
a  wowcz&s tciKŹG ulotni si^ Ztipcwne przynaj- 
m niej clrugi w yiaz pseudonim u wreszcie i 
ta k  zbyteczny, ponieważ nikogo w b ład  nie 
wprowadzi. .

W edług obliczeń ^rześzłoiocznych mo- 
skiew skiego rządu , ludność K ongresów ki obe- 

. cnie wynosi 5 ,780.369 osób.
Nordische l i e s s t  donosi, że m a ją tk i 

ziem skie, k tó re  mocą kontraktów  sprzedaży, 
przez try b u n a ł cywilny w Kijowie, w ciągu 
roku  1870 i 1871 zatw ierdzonych, od P o la ­
ków w ręce M oskalow przeszły, obejm uje o- 
gó lem  132.724 dziesięcin ziemi (przeszło 200 
tysięcy m org. aus tr.)  wartości 3 ,633.147 ru ­
bli srebrnych.

Poniżej zam ieszczany głosy różne o re­
wizjach poznańskich  i śrem skich, i odpowiedz' 
kanclerza B ism ark a  na adres Niemców, osia­
dłych w Poznańskiein. Oba te  fa k ta  nie po­
trzeb u ją  kom entarzy . Wartość ich i donio- 

■słość każdy ła tw o oceni.  n ,
- Rew izja policyjna, pisze D z ie n n ik  Po­

zn a ń s k i , na w iększe rozm iary w znanej sp ra ­
wie zam achu n a  Życie ks , B ism arka n ie  o- 
g ran iczy ła się n a  zakładzie p ra ła ta  Koźm in - 

.na , ale, ja k  donosi Ostdeutschc i P&sener 
Z e itu n g , pojechało tego samego dn ia jeszcze 
k ilku  urzędników  policyjnych w raz z inspek 
to rem  policji, p- Sćlinepel, c]0 Ś rem u, i tam  
odbyli ścisłą rew izję w klasztorze 0 0 .  Jezu i­
tów, gdzie obecnie ks. Koźmian przebyw a. 
R ezultatem  tej rew izji miało być, w edług wy­
m ienionych dzienników, znalezienie i p rzya- 
resztow anie wielu bardzo ważnych pism, k tó ­
re  przecież nie m ają podobno żadnego związ- 
k a  z spraw ą ap tek a rza  Em ila W esterw ell. i

Czas d o n o si: Odbieram y z Pozuania 
wiadomość, że w rewizji u ks. K oźm iana z po­
wodu sprawy ,W esterjvella, uczestniczył u rzę­
dnik policyjny Post, Który pam iętnym  je s t z 
podrab ian ia listów Konspiracyjnych, jak iem i 
chciano przed laty  skom prom itować wielu o-, 
byw ateli w ielkopolskich. Wiadomość tę  p o ­
w tarza ta k  K u r  je r  P o z n a ń s k i.  Szukano li­
stów  i papierów , tyczących się stosunków  
Rzym u z Moskwą, co do sprawy W esterw ella 
nie należy. L isty  z poczty nadchodzące za­
bierano. Rów nież, ja k  donosi D zie n n ik  Po­
zn a ń sk i,  odbyto bardzo ścisłą rew izję w k la­
sztorze Jezuitów  w Śrem ie, gdzie przebyw a 
ks.. K oźm ian, k tó ry  nie był obecnym  w P o­
znaniu , kiedy robiono u  niego rew izję. _ W  
Ś rem ie zabrano  m u w szystkie pap iery  i listy  
te  naw et, k tó re  m ia ł przy sobie.

Możemy tu  donieść z powodu pogłosek, 
puszczanych o ks. Koźm ianie względem św ię­
top ie trza , iż arcybiskup poznański ogłosił, 
jak o  nie powierzył był św iętop ie trza ks. Ko- 
źm ianowi.

K u r  je r  P o sn . p isze:
„P rzy  rewizji w zak ładzie ks. p ra ła ta  Ko- 

żin iana było obecnych ogółem 25 urzędników  
policyjnych, k tórych  część obsadziła dziedzi­
niec i wejście do komnat, zakładu. Z nany p. 
P o st szczegółowo się za tru d n ia ł odczytywa­
niem  korespondencji, znalezionej w 'b iurkach 
i skrzynkach, poodbijanych przez um yślnie 
n a  ten  cel sprow adzonego ślusarza. Z abrano  
w ielką ilość listów. Pew ne pismo lwowskie, 
k tó re  nie znając naszych stosunków, z ta k ą  
skwapliwością rozniosło han iebne potw arze, i 
od tąd  nie w aha się rozszerzać w szelkich plo­
tek, k tó re  z niem ieckich lub m ętnych źródeł
0 naszem  duchowieństw ie czerpie, powinno 
przecież nareszcie przejrzeć, kom u w ten  spo­
sób najw iększą oddaje przysługą, i n a  czyj 
m łyn wodę p ęd z i...“

Odpowiedź ks. B ism arka n a  ad res po­
znańskich  Niemców i żydów, dziękuje za o- 
bjawy uznania i zaufania, a dalej m ów i: „U si­
łow ania stronnictw a (polskiego), k tórego ce­
lem  nie je s t wspólna pom yślność obu zam ie­
szkałych tam  narodowości, lecz zgniecenie 
żywiołu niemieckiego, w kładają  na rząd  obo­
w iązek oparcia się niepraw nym  przyw łaszcze­
niom . Rząd przeświadczonym  je s t, iż nie lu ­
dność polska i nie kościół kato lick i stoją 
przeciw  niem u, gdyż szanował zawsze_ i b ro ­
n ił, ja k  nadal szanować i bronić będzie praw 
ich obojga na polu ustaw odaw stw a cywilnego
1 wolności religijnej, ale w tern prześw iad­
czeniu poczuwa się do obowiązku zjednania 
uszanowania ustaw om , pod opieką  ̂k tórych 
ludność tak  polska ja k  n iem iecka cieszy się 
bezpieczeństw em  praw a i pom yślnym  rozwo­
jem , jak ich  nie znały nigdy te kraje , zanim  
sta ły  się p ru sk iem i.“

Z tego oświadczenia zdaw ałoby się, że 
(Polacy uc iska ją  Niemców w księstw ie P o- 
znańskiem , iż e  rząd  p rusk i nigdy nie sk rzy ­
wdził narodowości polskiej, a  kościołowi zu­
p e łn ą  zostaw ia swobodę. Co się zaś tyczy 
pojęć ks. B ism arka o stanie dawnej Polski, 
n ie m ożna od niego żądać, aby zna ł stosunki 
Polskie, i aby ucząc się w szkołach pruskich, 
wiedział, iż P ru sy  poddały  się niegdyś P o l­
sce dlatego, aby zabezpieczyć wolność swoją 
i hezpieczeń st Wo osob i wolności.

W  Izbie wyższej sejm u prusk iego  utw o­
rzy ł się klub pod nazw ą „nowej f r a k c j i d o  
k tórej także należą polscy członkowie tej 
Izby. F rak c ja  ta  naznaczy podstaw ę swoją 
zaraz przy  wniesieniu pro jek tu  o nadzorze 
szkolnym .

Francja.

Kiedy p. de G oulard  przeznaczony na 
posadę, posła  przy dworze w łoskim  zam iano­
wany został m in istrem  handlu, czyniono wnio­
ski, że rząd T h ie rsa  p rag n ie  sprow adzić sto ­
sunki dyplom atyczne z W łocham i do najniż 
szej stopy, i załatw iać będzie swoje spraw y 
w Rzym ie za pom ocą skrom nego ^ charge  
d 'a ffa ire s . Z atrzym anie pana de G oulard  złe 
bardzo w rażenie wywarło na dworze w łosk im ; 
był to  zawsze znak  lekcew ażenia W łoch 
przez F rancję . P an  T liiers czyni te raz  za­
dość słusznym  pretensjom  W łoch i wysyła 
do Rzym u, ja k o  am basadora , pana F o u rn ie r 
k tó ry  do tąd  był posłem  w Sztokholm ie ’

W  d. 2. m arca  m a ją  przyjść p0d ob ra­
dy Z grom adzenia narodowego petycje k a to ­
lików, żądające w stawienia się F rancji na 
korzyść papieża, tj. jego w ładzy świeckiej. 
N iedawno w Rzym ie na posłuchaniu  uroczy- 
stem  papież wezwał w iernych, aby modlili 
się za Zgrom adzenie w ersalskie, k tó re  n ie­
bawem  m a rozpraw iać o losach stolicy 
św iętej.

- W  A ntw erpji h r. C ham bord nie m ógł u- 
siedzieć i w yjechał, ja k  to  nam  dzisiejszy t e ­
legram  donosi. Codziennie bowiem pow tarza­
ły  się nieprzychylne dla p re ten d en ta  m anife­
stacje i na dobre zak łócały  pokój w mieście. 
Posądzają z .jednej strony  rząd  T h iersa , z 
drugiej in ternacjonałów , o poruszanie tych 
m anifestacyj. T elegram  z 27. lu tego  z A n t­
w erpii d o n o s i: „ In te rnac jonał w ypiera się p la ­
katam i wszelkiego udziału w m anifestacjach  
tu  zaszłych, zaleca robo tn ikom , aby się nie 
m ieszali w m anifestacje płacone przez stro n ­
nictwa. N a zgrom adzeniu liberałów  mówcy 
protestow ali przeciw  obecności hr. Cliam- 
borda, k tó ry  przeciw  rządom  przyjacielskim  
spiskuje, i dom agali się zniesienia ustaw y o 
cudzoziem cach. W ieczorem  wczoraj p rzec ią­
gały  liczne bandy około hotelu św. A n to n ie­
go, gdzie m ieszka b r .  C ham bord i śpiew ały 
m arsyliankę, p rzycztm  wybito okna w dom u 
b u rm is trz a .v- .

Z korespondencji paryzkiej do K r a ju  
dow iadujem y się, że p. de Ś erres W ieczffiński 
były  sek re tarz  G am betty , k tó ry  staw ał przed 

'sądem  w spraw ie rozstrzelan ia k u p ca  A rb ineta 
z Dijon, uwolniony zosta ł od wszelkich za­
rzutów .

Z życi,a lvwQvvslyjey(K
W alne zebranie - członków kasyna m ie­

szczańskiego, v k tó re  odbyło się w niedzielę, 
dla pism  hum orystycznych dostarczy wiele 
m aterja lu  N iektórzy członkow ie wychodząc 
z zasady że kasyno je s t przedew szystk iem  
m iejscem  do zabawy, s ta ra li się bowiem  sta- 
wianemi wnioskami rozw eselić zgrom adzenie. 

'W niosk i o nałożeniu podatku  u a  ta k  zw a­
nych „ k i b i c ó w “ ja k  również o oddanie 
grających w karty  pod kon tro lę m ark iera. 
o ile m iały n a  w zględzie ubaw ienie zgrom a 
dzonych, odniosły swój skutek.

Przy końcu tegoż zeb ran ia  postawiono 
wniosek zamieszczenia na porządek dzienny 
dalszych debat, jak ie  m ają  nastąp ić w przy­
szłą niedzielę, wniosek, k tóryby z wielu 
względów zasługiw ał do zaliczenia go ró ­
wnież do rzędu  poprzednich, —  k c z  że o- 
prócz swej śm ieszności je s t on objawem  bo- 
leśnym  naszych wad społecznych, m a przeto  
już in teres ogólny a  jak o  ta k i zasługuje na 
podjęcie go w pism ach publicznych. To bo­
wiem co dziś ujaw nia się na aren ie kasyna, 
oddaw na rozszerza się w sposób wielce gor­
szący w życiu lwowskiej ludności, a  obecnie 
rw ie się do zdobycia dla siebie, za tw ierdze­
n ia  ogółu. T a p retensjonalna zuchw ałość na 
w łaściwe zasługuje skarcen ie —  pleśń łatw o 
rozrasta  się, gdy w zarodzie nie je s t zniszczo­
ną. To rzecz n iew ątpliw a a natu ra lnem  
je s t przeto silne oburz -nie przeciw ko au­
torom  nierozważnego w niosku , i za in te re ­
sowanie się w pńuscic naradam i członków 
kasyna m ieszczańskiego.

T rzydziestu  k u k u  tak  zwanych m ieszczan, 
4 adwokatów , jeden  urzędnik  W ydziału Itr., 
jeden urzędn ik  nam iestnictw a i 2 księgarzy, 
postawili wniosek, przypom inający nam  p re ­
tensjam i przesądy odległej przeszłości, wido­
cznie jednak , że sam i wnioskodawcy czuli 
jak  z ła  je s t ich spraw a, gdy nie życzyli so­
b ie  aby odczytano nazw isk podpisanych.

W niosek w spom niany odczytany pospie­
sznie, o ile wiele osób m ogło g0 zrozumieć, 
żąda 1) aby dyplom owany m ieszczanin był 
zawsze prezesem . N a zapytanie co znaczy 
mieszczanin wnioskodawcy nie dali odpowie­
dzi, o ile jed n ak  2 pryw atnej z nim i ro­
zmowy wnosić m ożna, rozum ieją jedn i 
z nich pod tą  nazwą tych co m ają  w arszta­
ty  rękodzielnicze, i m ają praw o w razie ban ­
kructw a na starość do pom ieszczenia w do­
mu p rzy tu łku  św. Ł az a rza ; inni za licza ją  w 
ogóle do tej kasty  kupców, n iek tórzy  zaś 
zgadzają się n a  przyznanie nazwy m ieszcza­
n ina  i w łaścicielom domów. 2) Aby z po­
m iędzy kandydatów  do dom u św. Ł azarza  
wybierać 8 członków do w ydziału, 7 zaś z 
stanu  rycerskiego, ludzi naukow ych i osób 
pozostających w służbie publicznej. 3) T ak  
pow stałem u wydziałowi, w którym  ta k  zwani 
m ieszczanie będą m ieć przewagęi nadaje się 
prawo w yrzucenia z obecnych członków k a­
syna kogo im się podoba. 4) W  przyszłości 
chcący należeć do kasyna, m usi być zaleco­
nym  przez 3 członków, a  w liczbie tej musi 
być koniecznie 1 m ieszczanin. 5) W ydział, 
a raczej rep rezen tacja  lwowskich rękodziel­
ników, m ający w nim  większość decyduje o 
przyjęciu  podanej osoby. Zapew niano nas 
również z wielu stron , że w edług postaw io­
nego wniosku przystępujący do kasyna w 
przyszłości m usi być obyw atelem  tu te j­
szym, m niejszość wnioskodawców m iała żą ­
dać, aby to  prawo m ieli ty lko p łacący p oda­
tek . N ie mogliśm y sprawdzić, o ile to  jest 
praw dziwem , bo wnioskodawcy niechętnie* 
p roduku ją  się z swym utw orem , ze względu 
zaś na doniosłość tego p u n k tu , zdaje nam  
się iż k rążące wiadom ości pow sta ły  ze złego 
zrozum ienia wniosku. Ż ądanie to  bowiem, j e ­
żeli by  istn iało , wym ierzone by było nie 
przeciw ko cudzoziemcom, bo ci do kasyna

nie należą, ale przeciw ko m iesz kańcom  z za­
boru  m oskiew skiego, k tó ry ch  rządow e u s ta ­
wy zwą obcokrajow cam i. •t^Tmiechało" JTę by 
więc wnioskodawcom  rozdarcie przez zabor­
ców narodu  polskiego, znaczyło  by również 
to, że Polacy, k tó rych  rząd  m oskiew ski p rze­
śladuje za patrjo tyzm , a k tó ry m  c. k. w ładze 
pozw alają osiedlać się w Galicji, dopók i nie 
zyskają praw  obyw atelskich, uw ażan i są  za 
n iekw alińkujących się do stosunków  towarzy 
skich z w nioskodawcam i. O ta k ą  obrazę 
uczuć narodow ych nie chcem y o sk a rżać  a u to ­
rów wniosku, jakko lw iek  to  im  w ielu przy­
pisuje.

W nioskodaw cy m otyw ują potrzebę swegu 
wniosku tern, ze kasyno s trac iło  ju ż  dawny 
ch a rak te r, . że in te ligencja w niem rej wodzi, 
a dzięki tem u  dosta ło  się na członków k ilk a  

, osób, k tó re  n ie  pow inne być przyjętem i, ja k  
np. d iurniści i osoby, nieinające sam odziel­
nych stanow isk, k tórych  W ydział przy uzy- 
skanem  dla siebie pełnom ocnictw ie będzie 
m ógł wyrzucić. N ie pojm ujem y, dlaczego d iu r- 
n ista  nie może znajdow ać się w tow arzystw ie 
prezesa sądu lub  w łaściciela jak ie j pracowni 
Ze jed n ak  balo t dotychczasowy był fo rm ą 

i czczą tylko, tem u tru d n o  zaprzeczyć, a więc 
bezsprzecznie na liście członków m ogą być 
osoby, k tó re  n a  to. nie zasługują, —  usunąć 

jednak  m ożna było  bez wywoływania nie- 
zgody, _  wszak p rzed  k ilku  m iesiącam i je- 
dnego z członków, n a  żądanie innych, z k a  
syna wykluczono. W ydział dotychczasowy, 
w edług sta tu tów  m a do tego prawo. W  isto- ’ 
cie owo narzekanie na k ilka  osób je st po­
wodem tylko, a spór sięga dalej. D otąd  ro ­
biono d la  św iętej zgody ustępstw a takzw a- 
uym mieszczanom , dlatego ty lko p. D ąbrow ­
ski zosta ł posłem , ale to w łaśnie wzmogło 
p retensje  i chętkę rządzenia. Panow ie rę k o ­
dzielnicy zap ragnęli ufortyfikować się w k a ­
synie, do tego  ilązy zam ach niedzielny. K asty 
k ia j Ucisz zgubiły, a  jednakże kasty tw orzą 
się, chyba d la tego  jedynie,”  aby wrogowie 
nasi tryum fow ali. Pozbyw am y się rządów 
szlacheckich, w zam ian drze się m ieszczań­
stwo do władzy. A rystokracja rodowa scho­
dzi z pola, jej m iejsce p ragną  zająć m niej 
jeszcze do tego ukw alifikow ani ludzie, bo je ­
żeli dawna szlachta rządziła  k rajem , to cała 
oddana była na usługi narodu, w im ię sz la­
chetnych uczuć daw ała się zawsze porwać, 
a nasi arystokraci-m ieszczanie nie m ając od­
pow iedniego w ykształcenia, jakko lw iek  nie 
m ożna im zaprzeczyć patrjo tyzrau , p re te n 3j« ww<_ 
opiera ją  przedew szystkiem  na zasadzie um ie­
ję tnośc i w yzyskiw ania in te resu , k tó ra  ich 
wzbogaca. To naśladow nictw o e p i s j e r ó w  
Zachodnich należy w pierw szych zaczątkach 
potępić, aby k raj od nowych przykrości oca- 
calić,

S pó r obecny najlep iej w ykazuje słabość 
stronnictw a, k tó re  przy  każdej sposobności 
s ta ra  się buszować. In icjatorow ie w niosku 
zaledwie zdołali zebrać czterdzieści k ilka pod­
pisów, a ju ż  połowa podpisanych oświadcza, 
że uczynili to  w dobrej wierze, nie wiedząc 
jak ie j doniosłości je s t wniosek. ' Najwięcej 
zgorszenia i w rzasku wywołał podpis prezesa 
k lubu postępowego, k tó ry  zapomniawszy wi­
docznie o piastowanej godności podpisał 
wniosek kom prom itujący całe to  stron ­
nictwo.      -■-------

W niosek 4o  m iejskich arystokratów  dzi­
siejszy W ydział, k tó rem u  powierzono refera t, 
zapewne tem  załatw i, że zaprojektow awszy na 
przyszłość obostrzenie w przyjęciu członków, 
zaleci w alnem u zgrom adzeniu  odrzucenie 
wszelkich żądań, o ile te  dotyczą kw estji 
zasad.

D otąd kasyno przedstaw iało  p iękny przy­
k ład  równości stanów, nie w ątpim y też, że 
walne zebranie członków  przy rozstrzygnięciu 
kwestji spornej, przeprow adzenie zgody je d y ­
nie m ieć będzie na względzie, - a h an n o n ja  
nadw erężona przez k ilku  nierozw ażnych d o ­
radców, zostanie n a  nowo przywrń&oną, zw ła­
szcza, że wielu zacnych rep rezen tan tów  klasy 
rękodzielniczej ju ż  przyznaje, że o ile po trze -, 
bnern je s t dla dobra k ra ju  w yrobienie się s ta  
nu  średniego z luduości m iejskiej, o ty le  znów 
tw orzenie się pośród te jże osobnej kasty , spro­
wadza zgubne rezu lta ta .

Walne posiedzenie Towarzystwa 
opieki narodowej.

W przeszły poniedziałek , dnia 25. bm., 
w wielkiej sa li ratuszow ej, Tow arzystwo o- 
p ieki narodowej odbyło doroczne posiedzenie 
w celu w ysłuchania spraw ozdań kom ite tu  
i kom isji kontro lu jącej za ro k  ubiegły, z a ła ­
tw ienia spraw  kilku , oraz w yboru prezesa, 
dwóch wiceprezesów i 8 członków do komi 
te tu  zarządzającego, i  5  członków nowych do_ 
kom isji kon tro lu jące j.

Posiedzeniu przew odniczył p. Podlew ski 
W alerjan , prezes Tow. opieki narodow ej. Sala 
b y ła  p e łn ą ; najm niej 180 osób b rało  udział 
w obradach. G alerje były także  dobrze p rze­
pełnione; szkoda tylko, źe  m ało dam  było. 
W przeszłym  roku na podobnem  zebran iu  
nie było an i ta k  licznej publiczności, an i ty lu  
pp. członków ; widać, że Tow arzystwo z k a ­
żdym  rokiem  coraz w iększe w zbudza zajęcie.

O brady zostały  o tw arte  o pół do 7 wie­
czorem stosow ną przem ow ą pana przew odni­
czącego. Podniesiem y z niej trzy  punk ta , a 
m ianow icie: przezes oświadczył 1 °, że policja 
w niczem  nie krępow ała  działalności Tow a­
rzystw a, i n ie ro b iła  szykan przebywającym  
tu  ta k  zw anym  em igran tom , taksam o ja k  n a­
m iestnictw o, chętn ie dozw alające pobytu k a ­
żdem u szczerze b iorącem u się do pracy; 2° 
nieraz podnosiły się głosy, użala jące się, źe 
Tow arzystw o n ie rozciąga swej epieki n a  e- 
m igrantów  po za granicam i prow incji gali­
cyjskiej. Towarzystwo najchę tn ie j by to  uczy­
niło, lecz środków  ku  tem u b r a k ,  pomimo* 
iż dochody znacznie przewyższyły cyfrę, ja ­
kiej się spodziewano, uk ładając  w roku  p rze­
szłym  budżet. Towarzystwo, zaledwie jed n ak  
zdołało ono opędzić po trzeby  miejscowe, k tó ­
re staw ały  się z dniem  każdym  liczniejsze z 
powodu wypadków we F rancji. N a koniec 
3 ° przewodniczący oświadczywszy,] że ta k  li­
cznym  potrzebom  zarząd  nie inaczej mógł



zadośćuczynić, ja k  ty lko  gorliw ie spełn ia jąc 
swe obowiązki (ani jednego  posiedzenia m e 
było  tak iego , k tóregoby  dla b ra k u  kom pje u 
odbyć nic m o ż n a J M o J ^ p r o s U  absnlutórjum
d la  t e g o ż / '” " * r.„i™n4f i ‘i

Zgrom adzenie z widoczną przychy
słuchało  słów prezesa, poczem  Karof. J ! '  /
W ł o w s k i ,  ja k o  sek re tarz  Towarzystwa, ou 
czytał p ro tokoł z obrad  przesz loro . .
dobnegoź zgrom adzenia. P rotokoł ■_ J _ J _  
dnom yślnie p rzy ję ty  * 1 w . c 2 od_
r  N astępnie p. Tytu» e adzajac „ 

czytał spraw ozdanie ^ m i t e t  1 8 7 1 ; r(£  
z czynności za czas od i- 6"_ ~
“ 7 J 79 oraz wyciąg sum ary-

ącego
podajem y d o s ł o w n i e .  Opuściliśmy ty lko p ie rv  
wszy eh k ilkanaście wierszy, mówiących o po­
św ięceniu i ofierze, jako  cechach ch a rak te ru  
narodowego. Sprawozdanie to  m ów i:

Po lska żyje 1 spełn ia posłannictw o, dla 
k tórego  stanęła w dziedzinie narodów . Ale 
ta  w alka o życie w ostatnim  stu letn im  perjo- 
dzie pozostaw iła po sobie bolesne i dotkliw e 
r a n y .

Cześć m ęczennikom , k tó rych  patrjo tyzm  
prow adził na śm iertelne boje, zagrzew ał w 
więzieniach, lub staw iał na rusztow aniu  z 
wyjaśnionein czołem. Ofiary te  przyw ołują na 
pam ięć ub ieg łą P olsk i w ielkość, a z ich po- 
piołow rodzić się będą  nowi apostołow ie pol­
skiego patrjotyzm u.

Pozostałe sieroty i wdowy, kalek i i s ta r ­
ce 1 zubozali tow arzysze w ygnania, to  u p ra ­
wnione dzieci tej części wspólnej ojczyzny, 
k tó ra  wolniejszem odetchnęła życiem.

Galicja po ję ła  swój obowiązek, i w tern 
poczuciu stanęło  Tow arzystwo opieki naro-k 
dowej, by w ytrw ale zbierać coraz liczniejszo 
koło Sumiennych obywateli, bez różnicy poli­
tycznych p rzekonań .

D rug i rok istn ien ia  Tow arzystw a łatwo 
utw ierdza o koniecznej po trzeb ie tej in sty tu ­
cji, a zarazem  przekonywa, że przy w zrasta­
jących obowiązkach, ja k ie  Towarzystwo wy­
pełniać powinno, skupić tu ta j po trzeba ca łą  
gorliwość nicty lko pojedyńczych członków, ale 
także w spółu(jziąji £w(ą{łego i pątrjotycznego 
ogółu

W  wyjątkowych naszego życia w arun­
kach lcaźda prow incja dawnej rzeczy pospolitej 
przywykła działać im ieniem  całości. Solidar- 
no& tu ta j zupełna, bo nakazana.
r.iok m" ja  Podnosząc sz tandar narodowej 0- 
pieki, m a praw o powiedzieć, że p iastu je  sz tan ­
d ar całej Polski.

Z aszczyt to  w ie lk i! G alicja w ypełnia go 
zbiorowo i jaw nie, ,ałe to zbiorowe działanie, 
choć skuteczniejsze, m a swoją granicę w u- 
staw aeh obow iązujących i w zatw ierdzonych 
przez rząd  s ta tu tach .

W ojenne w ypadki na Zachodzie w roku 
ub ieg łym  niezm iernie pogorszyły położenie 
naszego _ wychcdźtwa. In sty tu c je  polskie w 
P aryżu , oddające przez d ługie la ta  n ieoce­
nione usługi, zagrożone są  dzisiaj zupełnym  
upadkiem . S tan  tak i wywołał w k ra ju  po­
wszechne życzenie, aby rodakom  naszym  po­
spieszyć z pom ocą. Z arząd Tow arzystw a 0-

Onaro  j j ’- , maJUc ściśle oznaczony za­
k res swojego działania, rozciąga się praw nie 
ty lko  n a  sam ą Galicję. Z praw dziw ą wiec im 
leścią  wobec odzywających się 7. w ygnania 
głosów, poprzestać m usia ł n a  podaw aniu ręk i 
tym  tylko, co pośród nas o własnej silę s ta ­
nąć zdołali. -

Spraw ozdanie za rok  ubiegły p rzedsta­
wione, w ykazuje wprawdzie pomyślny i sku ­
teczny rozwój Tow arzystw a, dotychczasowe 
wszakże sta łe  w kładki członków dalekie były 
od pokrycia bieżących i niezbędnych potrzeb, 
k tó re  dochodam i z innych ^źródeł uzupełnio­
ne zostały .

Z arząd Tow arzystwa objąwszy poruczo- 
ne mu obowiązki, podzielił się w pracy na 
sekcje, a  z uwagi na wzm agającą się czyn- 
dzień za p r?w.adził posiedzenia ogólne co ty- 
k o n tr u l i r in J f ore -iei^en z członków kom isji 
od tego, y yd z i I P 4 X y bywaŁ N iezależnie 
n ia ł w kładane n a ń ^ S ?  “ g l £

K r o n i k a

— Kurierek lwowski. Prezydent miasta 
Lwowa od wczoraj ma się lepiej 1 lekarze po­
wzięli juz otuchę, Że z tej niebezp.ecznej choroby
uratować go zdołają. ,

Niema tak zlej sprawy, którojby się n ,0 

podjął bronić D z ie n n ik  Polski. wvwjez}0_ 
maitemi zmyśleniami prowadzi obro ę p£l|la 
nego z kraju za zwabianie do spelun g y 
O. Co to za haniebne postępowanie Y 
ze ty  N arodow ej, iż wystąpiła tak stan 
przeciw przedsiębiorcom rnlety i ich pomocnikom 
To denuncjacja obrzydliwa. Wywieziony publi­
cznie twierdził, że przedsiębiorstwo rulety jest 
sobie takiem przedsiębiorstwom przemysłowem, 
jak każde inne, i ie on za zapłatą od przed­
siębiorców zwabiając do tej spelunki gry, uczci­
wie zarobkuje. A twierdzi] to w obecności li­
cznego grona, między którem był i jeden z spól- 
pracowników Graz. N a r ., i gdy mu zrobiono za­
rzut iż jednego z przybyłych z Królestwa oby­
wateli ciągną1 z sobą do rulety. Wszystko in- 

J jz ie n n ik  p o lsk i pisze o zajściu między 
wvwiezionym a jednym z spój pracowników, jest 
zmyślonem przez ten zacny organ. Burda zaś 
kawiarniana, za którą aresztowała pana O. poli­
cja lw ła w innym czasie przez pana 0 . wyko- 
o»»a Wi» o mej e»le miasto, .  jednak  Sm],

Folski V ‘
bronie p. 0 . . . ,  byle uderzyć na G azetę N a ­
rodową. Jeżeli nie zaniecha D z ie n n ik  P o lsk i 
tego postępowania, t o  opowiemy ca ą is orję 
kilkuletniego życia pana 0. * Galicji, opowiemy 
1 jego życio W ostatnich miesiącach, aby czytel­
nicy poznali, jakich to indywiduów broni, napa- 

na G azetę  pan Lam, dlatego że spędzał
ni a.  , • • fj nono O rnłii

wej. Jak  gdyby przestroga przed urwiszami i 
oszustami była dennncjacją.

Wywieziono jednego pomocnika rulety, ale 
pozostało jeszcze kilku wraz z przedsiębiorcami 
głównymi. 1 Jeżeli nie zwiną swogo rzemiosła ha­
niebnego, r to" ich po imieniu i nazwisku wymie­
niać będziemy w G azecie Narodowej, i wcale 
się nic będzięiny obawiać złości D zie n n ik a  
P olskieyo ,  iż nas nazywać oędzie denuncjantami.

Przedsiębiorcy rulety oprócz płacenia pomo­
cnikom, zwabiającym gości do ruloty, od sztuki, 
dają im także pieuiądze na traktowanie i rozo 
chocauie upatrzonych szampanem lub pączom, 
aby tak na pól pijanych wciągnąć mogli łatwiej 
do jaskitii gry! Baczność więc przed tymi ur­
wiszami! Skoro zacznie cię traktować, znak to, 
że zagiął parol na twój pugilares!

Na odbytem w dniu 26. hm. wal nom zgro­
madzeniu Towarzystwa opieki narodowej z m ają­
cych wystąpić członków komitetu p o ' roczuem u- 
rzedowaniu, wybrani zostali ponownie na 9 4  g lo ­
sujących: Pp- W alerjan Podlewski prezesom 93
glosam i, Franciszek Zima wice-prezesem 92 g ł., 
Dr. Dulęba Bronisław czl. komitetu 91, . Dr. 
Goldmann Bernard czl. komitetu i)0 , Pawłowski 
Karol 89 glosami.

Z nowo wstępujących otrzymali. Pp. Wiktor 
Zbyszewski na wice-prezesa 90 głosów, Alojzy 
Boberski na czl. komitetu 90, Syroczyński Antom 
na czl. kom. 90, Ks. kanonik Zabłocki Feliks 
na członka kom. 90, Dr. med. Schattauer Antoni 
na czl. komit. 89, Władysław Pilecki na. czl. 
komit 85 głosów.

Do komisji kontrolującej wybrano: Pp. Dr. 
med. Kasperowskiego 92 głosami, Dr. Ludwika 
Wolskiogo 93, Dr. Filipa Zuckra 91, Dr. med. 
Pawlikowskiego 90, Riogera W ładysława 59 gl._

Woźny c. k. sądu wekslowego Józef Dudziń­
ski znalazł obok handlu Jiirgensa na ulicy wczo­
raj przed południom dziecko poroniono nie większe 
jak 5 cali.

—  Program wieczorku Towarzystwa muzy­
cznego, który się odbędzie dzisiaj, jest na­
stępujący: 1) Arcbangolo Corolli Concertó grosso.
2) Arja z „Fausta" Gounoda, odśpiewa pana W.
3) Schubert Divortissement liongrois na 4 ręce 
odegrają pp. Mikuli i T. 4) Arja z „Wesela 
Figara" Mozarta odśpiowa panna" W. 5) Schu­
man „Fantasiestuckc“ na fortepian, skrzypce _i 
wiolonczelę,, odegrają pp. Wsz., Sch, i M.

—  Uwiadomienie. Walne zgromadzenie od­
działowo Tow. pedagog, odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 3. marca rb., w wielkiej sali ratuszo­
wej, o godzinie 10. przed południom. Galerje 
dla publiczności otwarte.

Porządek dzienny :
1. Odczytanio protokołu z ostatniego walu. 

zgromadzenia.
2. Odezyr. p. Paulina Święcickiego: „Ko­

bieta nauczycielką w szkołach publiczuych."
3. Wniosek zarządu oddziałowego, wzglę­

dem pomnożenia funduszu szkół ludowych.
■ 4 .  Miesięczny bilansfunduszówoddziałowych.

5. Wnioski członków.
Dla ważności spraw uprasza Zarząd ~o jak 

najliczniejszy udział w tem zebraniu.
Z Zarządu oddz. Tow. podagog.

We Lwowio dnia 26. lutego. 1872

5-  Szczątki świątyni Dyanny Już od r.
odkryto szczątki świątyni Dyanny w Efezie, je ­
dnego z siedmiu starożytnych cudów świata. Ar­
cheolog Wood zajęty jost od rokn odgrzebywa 
niem ruin dla zabrania pięknych odłamów dla 
muzeum brytańskiego w Londynie. Miuisterjum 
pozwoliło, aby te wykopaliska przywiezione były 
na okręcie wojennym „Kaledonia" i już od no­
wego roku Wood zajęty jest przouiesieniem ich 
na okręt. Największy udlam jest kawał kolum­
ny, jednej z 36 kolumn szczytowych, o których 
mówi Pliniusz, i przedstawia Herkulesa pasujące­
go się i  kobietą. Świątynia cala jest w stylu
jonskini.
4

—  Wykaz zm arłych osób od 21 . do 24 .
lutego. Franciszek Piepes, aptekarz 66 1. na po­
rażenie pluc. Józof Marek, radca sądu wyż. 60 
1. na zapalenie pluc. Józefa Nowicka , obywa­
telka 86 1. ze starości. Franciszek Walaszowski, 
właściciel domu 65 1. na gruźlicę. Franciszek 
Haintsch, woźny 49 1. na suchoty."Anna Korzak 
zarobnica 70 1. na suchoty. Jan Czynal, zaro-' 
bnik 42 1. na suchoty. Marja Baudalnwiez; za­
robnica 32 1. na suchoty. Frydryk Rieman, zaro- 
bnik 30 1. ua suchoty. Zofia Wołk, żałobnica 50 
1. na zapalenie nerek. Józefa Spaudel, zarobnica 
65 1. na tyfus. Franciszka Szef, zarobnica 56 1. 
na zapalenie płuc.

G osp od arstw o  p r z e m y s ł i  h and el.

nie ’ 24 ‘ ,lltego. (Sprawozda­
n y m  tygodniu im L ™°™skiej). W ubie-
liśmy wiatr "siiny" T erm / C,Woduo a P^ytem  mie- 
niżej zera. Stan^dróg k T  " T dal do 9 ° 
ny frachtu były normalne j6St dobD' a

po-
ce-. normalne.

Ruch w handlu towarowym w r  
Z Austrjl i Morawy przywieziono do  j  F^JWl«Z,lono do flalio- ,
lo 3000 cetnarów manufaktów i towarów w ór-°~ 
nych wiosennych. Znaczna część tego transpÓrf 
tu odeszła przez Podwoloczyska do Odessy

skich podniósł się znacznie także i w innych ga­
łęziach. —  Chwiejny stan kursów wpływał nie­
pomyślnie na liandol cukrem a mianowicie suro­
wym. Cena cukru rafinowanego spadla cokolwiek.
Z morawskich fabryk przywieziono do Galicji o 
koło 8000  cetnarów cukru. Za cetuar cukru ra­
finowanego płacono 33 -— 34 zł. Położone ua 
granicy moskiewskiej fabryki enkru surowego wy­
woziły znaczne zapasy swoich produktów do ra- 
finerji w Rydzo i Petersburgu. -**[ Cena spirytu - 
sn jest względnie stalą ale ,vuch liąndlowy -tym  
artykułem nie jest ożywiony, gdyż. zapasy gali­
cyjskie obecnie nie są już znaczne 1 Za stopień 
płacono 61 centów. W ostatnim tygodniu o-_
deszly ztąd znaczne transporty wolny moskiew­
skiej do Bielska. Popyt na ten artykuł jest 
bardzo silny i z tego powodu spodziować się na­
leży niezadługo znaczniejszych transportów. Za 
wełnę najlepszą płacono od cotnara 180 — 200 
zt., za cetnar wolny pośledniejszej płacono 115 
do 130 zł. —  Ceny szmat są stałe ale ruch 
nio był ożywiony w tej gałęzi handlu, gdyż fa­
bryki zaopatrują się tylko w najniezbędniejsze 
zapasy. W ostatnim tygodniu wywieziono z Gali­
cji przez Kraków około 900 cetnarów szmat. Za 
cotnar szmat średniego gatunku płacono 7 do
7 zł. 50 c. —  Zwracamy uwagę tutejszych fa­
brykantów drożdży, żo artykuł - ich popłacałby 
bardzo w Moskwie, gdyby zawiązano tam stale 
stosunki handlowe. W Odessie i Kijowio funt 
drożdży prasowauyck kosztuje rubla a nawet wię­
cej, jeżoli dowóz jest slaby. Zwracamy także u- 
wagę fabrykantów na to, ażeby przy wysyłaniu, 
towarów, porozumieli się ze spedytorami ustano­
wionymi na grauicy, gdyż w ten tylko sposób 0- 
szczędzą sobie trudności stawiano transportom to­
warów na grauicy moskiewskiej.

Rncli w handlu zbożowym był dość ożywio­
ny. Z Brodów, Tarnopola i Podwoloczysk wysła­
no w ubioglyin tygodniu znaczne zapasy pszeni­
cy i żyta moskiewskiego do Szczecina, Wrocła­
wia i Lipska a głównie do górnego Szląska. Od 
kilku lat o toj poizo wzrasta regularnie ruch w 
handlu zbożowym. —  Popyt i ceny na zagrani­
cznych targach zbożowych były nierówne. Popyt 
był znaczny na targach pólnocno-niemieckich a 
na targach poludniowo-niemieckich i szwajcar­
skich pauowała stagnacja. W Anglii i Prusiocli 
eony nieznacznie się zmieniły. Na targach bel­
gijskich i w Hollandji usposobienie kupców było 
wyczekujące. W  Ameryce ceny były wosokie.

Na taigach zamiejscowych ceny były na­
stępujące: B o c h n i a :  pszenica 190 f. 11 zł. 
do 11 zł. 50 c ,  żyto 180 f. 9 zł., jęczmień 
158 f. 7 z ł., owies 112 f. 3 zł. 60 c. Ruch 
i dowóz były sj abe_ T a r n ó w :  pszenica 190 f. •
10 zł. 25 c. —  11 7] ! żytó 180 f. 7 zł. 50 
c. —  8 zł., jęczmień 158 f. 6 zł. — 6 zł. 
50 c., owies u 2 f. 3 zj .  40 c. — 3 zł. 50 c. 
Ceny były stałe. D ę b i c a :  pszenica 190 f.
11 zł. 20 c., £yt,0 180 f. 8 zł. 75 c.. ję ­
czmień 158 f . ’ - 6 zL 50 c., owies 112 f. 3 
zł. 50 c. Z powodu słabego dowozu ceny poszły 
w gorę. R z e s z ó w :  pszenica 190 t. 11 zlr. 
80 c., żyto 160 f. 8 zł. 30 c., jęczmień' 
15,8 f ...t. zł 50  c., owjes 100 f. i  zł., ko- 
uiczyna 180 f. go zł., siemię lniane 150 f.
12 zł., wyka 180 f 6 zł. J a r o s ł a w :  psze­
nica 190 f. 9 zł. 50 c. —  10 zł. 50 c.,
żyto 180 f. 6 zł. 50  c. —  7 zł. 50 c., ję ­
czmień 160 f. 5 zl. 10 c, —  5 zł 50 c.,
owies 112 f. 3 zł. 10 c. do 3 zł. 60 c.
We wszystkich artykułach odbyt był słaby, po­
pyt z zagranicy mały. B r o d y :  pszenica 190 f.
8 pLt. 9 zl. 50 c., żyto 180 f. 5 zł. 
40  e. - 5 zl. 75 c., jęczmień 156 f. 4 zł.
10 c. —  4 zł. 20 c., owies 112 f. 3 zł. do
3 zł. 20 c., groch 200 f. 7 zl. 50  ć. —
8 zł., hroczka 15G f. 5 zł. 20 c. Ceny były
stałe. Zapas dostaiczoncgo zboża był znaczny, 
a popyt słaby. T a r n o p o l :  pszenica 190 f.
9 zł. 50 ct., żyto 180 f. 6 zł. 50 c., jęczmioń 
158 f. 4 zł. 10 c. —  5 zł. 20 c., owios 112 
f. 3 żl. —  3 zł. 20 c.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowiecką 
400 sztuk, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targn odstawiono na 
dworzec koloi 80 sztuk wołów.

Czerniowce dnia 23. lutogo. Ciągła sta ­
gnacja i brak ożywienia ruchu handlowego na 
wszystkich targach europejskich, wpłynął także 
i na obniżenie się cen na targach bukowińskich, 
mimo to jednak obrót zbożem nio jest tutaj zna­
cznym, gdyż producenci besa rabscy i ruuiuńscy 
są w stanie jeszcze po niższych cenach sprzeda­
wać na wywóz do Galicji i Prus. Od trzech dui 
mamy nieustającą z silnym wiatrem .Śnieżycę, któ­
ra także stanowi pewne trndnoSci w przewozie 
a mianowicie zmniejszą się dowozy z Mołdawy i 
Besarabii. Na targu tutejszym notu ją : l^ k u -  
rudza mierzyca 3.27 ct.; żyto 3.16 ct., ję, 
czmień 2.11 ct., owies 1 .50 ct.; hreczki m. 
2 .70  ct.; kartofli 1.35 ct. Siana sążeń 1.9 ct., 
słomy 1.10 ct. Drzewa sąg twardego 22.16 
zlr. Funt mięsa 21 ct. Spirytusu wiadro 30%  
18 złr. Woły 4 3/a— 5 %  ctn. wagi 7 8 — 120 zł. 
Krowy 4— 4 '/2 ct. 4 8 — 75 zl. Jalownik 3 l/2 
do 4 ct. 4 8 — 75 zl., młodzież 2— 2 1/s ct. 31 
do 54 zl, w. a^

Wiedeń d. 26. lutego. Na dzisiejszy ta rg  
przypędzono wołów galicyjskich 821, węgior-

gierskie to samo w tej cenie, wszystko zostało 
sprzedane.

K rzysz to fo w iez . 'ł
Oaffo śtierbnek, Leopuldstadl.

Wiedeń dnia 28. lutego. (Sprawozdanie 
giełdy zbożowej.) Mdłe usposobienie na targach 
zagranicznych i bardzo m ały popyt zo strony 
konsumentów, wtłoczył obrót na dzisiejszej gieł­
dzie w nadzwyczaj ciasne ramy. Pszenica tyłko 

wielka trudności,t zatrzymać mogła ostatnie 
seny 7 ó kiika centów na mierzycy potaniała. 
,Popyt ga żyto więcej ożywia się, jęczmiona bez 

. obrotu , kuknrudza spada; owies stale.

Kasa wiedeńskiego syndyKaiu giełdo­
wego (11 iener B ó r  sen  - S y n d ik a ts  - C assa ), 
Młody ten zakład rozwija pod doświadczonym 
Kierunkiem p. J  Kolisck raźną czynność Przy 
otwartej przez tenże instytut subskrypcji na losy 
tureckie zasługuje szczególnie na uwagę dane 
tamże poręczenie odkupna, które naturalniejszem 
uważać należy, ile że losy tureckie w kilku la ­
tach znacznie wyższy kurs Dsjągnąć muszą

W arszawa 24 luwgu. Lisi,; zasi,. serji 1, 
4 %  90 r s -  60 k. —  90 rs. 25 k. Listy zast. 
serji 2. 4 °/0 89.25 —  88 .90. Listy zastawne 
z r. 1869 88.40 —  88 .10. Listy likwidacyjne 
4 %  76.00 —  75.75_ Poż. lot. ż 1864 5 °/0 
0 0 0 .0 0 .;—  000.00. Poż. lot. z r. 18.66 5 °/0 
000 .00 . 000.0 . Akcje kolei warsz. - wiedeń
90.00. —  89.50. Akcje kolei warsz. - bydgow, 
7 1 .5 0 ."—  6 7 .5 0 .’ Akcje kolei warsz. - teresp. 
000 .0 .— 118.50. Akcje kolei łódzkiej 0 0 0 .0 0 “ " 
00.00. Weksle Londyn 1 f. st. 3. m. 7 .28—  
7.27. Weksle Paryż 300  fr. 10 d. 86 .85 — 
85.55 — 00 .0  Weksle na W ieaeń za 150 zł. 
95 .62— 00.00 .

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 71, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 74.

Ostatnie wiadomości.
Już dzisiaj pow iedziedzieć m o ż n a , że de­

legacja zupełnie porzuciła .rezolucję i przyj­
muje e labo ra t podkom itetu . Czy przy koń­
cowych ustępach  będzie staw iać ja k ie  po­
praw ki, nie wiadomo. A  tem  m uiej p rzypu­
szczać m ożna, iż te  popraw ki b ęd ą  przyjęte, 
gdyby je  staw iała. D elegacja n asza 'b o w iem  
ta k  zpokorn ia ła , iż N iem cy m o g ą j e j  jc iosać. 
k o łk i n a  głowie, a ona cierpliwie znosić to 
będzie. B yle ty lko  z czem kolw iek wrócić do 
k ra ju !  —  oto" z a s a d a , k tórej się obecnie 
trzym a. J a k  ognia boi się delegacja rozw ią 
zania sejm u i nowych w yborów ! Tymczasem 
w k ra ju  w cale ta k  rozpaczliw ie nie z a p a tru ­
ją  się n a  rzeczy i naw et bezpośrednich  wybo­
rów nie obaw iają się. K ilku  św iętojureów  
lub w łościan wejść m o ż e  z bezpośrednich 
wyborów do R ady państw a —  nic więcej w 
najgorszym  razie! I  przeczekać m ożna chwi­
lę dzisiejszej buty niem ieckiej, doczekać się 
korzystn iejsjej pory d la rezolucji.

Część delegacji, zw ołana do głosowania, 
w spraw ie nowelli, znów się ro z je c h a ła !

Podobno D alm atyńcy  na obietnicach da­
nych im, wcale nie w yjdą korzystnie. Może 
być, że sejm  ich nie będzie rozw iązany, lecz 
ob ie tn ice m aterja ln y ch  korzyści, ja k  kolei że- 

1 ląznych, 'b ędą to  gruszk i na w ierzbie.
Niezaw isłe p ism a berlińskie, frankfu rck ie  

i iune, skoro się ty lko dowiedziały, że w sp ra­
wie zam achu na p. B ism arka zosta ł p. S tie ­
ber do Poznania wysłany, jednogłośnie zawo­
ła ły , że już  niem a najm niejszej wątpliwości, 
iż cały ten  zam ach to koncept rządowy, ja ­
k ich  już było niem ało. T eraz  doszły już  te  
p ism a i przyczyny, d la  k tórej rząd  pruski, 
k tóry  się juz  tru d n ił niegdyś fałszerstw em  
pieniędzy ko rsarsk iem  poryw aniem  ludzi itp., 
wymyślił ten zam ach. P o p ro stu  dlatego, aby 
upozorować w ym uszenie funduszów na tajne 
w ydatki policyjne. K ończą się ju ż  bowiem ro ­
kow ania względem oddania dóbr i kap ita łów  
k ró la  hanow erskiego i e lek tora heskiego, k tó ­
rych dochód był u a  cele policyjne p rzezna­
czony. Ju ż  ty lko pisem ka, żyjące z łask i po­
licyjnej lub podtrzym yw ane z funduszów ta j ­
nych, ja k  n iek tó re w iedeńskie, tra k tu ją  ten  
zam ach  na serjo.

T elegramy Gazety • Nąrodo *vej.

. W i e d e f l  ct. 2 8 .  lu te g o . N a wczo- 
ra jsz e m  .po sied zen iu  Izb y  posłów  p rzęd ło * , 
ż y ł W a l d e r t  z to w arzy szam i n a s tęp u  
ją c y  w n io se k : Iz b a  w ysadza k o m is ję  l o t u ,  
k tó r a  " m a  zbadać "stanow isko g m in  ko ­
śc ie ln y ch  s ta ro k a to lic k ic h  wobec p a ń ­
stw ow ych  ustaw  zasadn iczych , tu d z ież  ich  
s to su n k i pod w zględem  p raw a  m a ją tk u , i _ 
in n e  do g m in  k o śc ie ln y ch , d o g m a t n ie ­
om ylności w yznających , i do w ładzy  p a ń ­
stw ow ej. K o m isja  ta  m a w ypracow ać p ro -  
j e k ta  do u staw , k tó reb y  się  p o trz e b n e m i
o k az a ły .

Stojące na porządku dziennym pro­
jektu ustaw przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu (o wliczaniu profesorom u- 
niwersyteckim lat służby przy akade­
miach .technicznych, o wykonywaniu kar 
więzienia, i o reorganizacji politechnik^ 
wiedeńskiej.) r i ....

Następujące posiedzenie w piątek,
- Stutgarda d. 27. lutego. Wir-_ 

tfeiuDergska Izba posłów przyjęła wnio­
sek komisyjny, aby ministerjum spraw 
zagranicznych zlać z jakiem innein mi­
nisterjum.

Berlin d. 28. lutego. Według 
„Kreuzztg.“ zamierza rząd poznańskiemu 
sejmowi prowincjonalnemu przedłożyć wnio­
sek, dotyczący używania języka polskie­
go w urzędach.

~  Antwerpia d. 2 7 . lutego. Dziś 
rano hr Chambord wyjechał.

Dortreeiit d. 27. lutego. Dzisiaj 
przybył tu hr. Chambord.

Wersal d. 27. lutego. Komisja e- 
dukacyjna odrzuciła przymus szkolny.

Wersal d. 27. lutego. Fournier, 
poseł Francji.„w Sztokholmie, mianowa­
ny posłem przy dworze włoskim.

Paryż dnia 28. lutego. '  Według 
„Temps“, ma Thiers _ niezadługo wysto­
sować mesaż do Zgromadzenia narodowe­
go. Thiers nie przyjął deputacji w spra­
wie zaprowadzenia banków gier we Fran­
cji, i oświadczył, że nigdy na te banki 
ijiyą pozwoli.

" Londyn d. 28. lutego. W wczoraj 
szym obchodzie dziękczynnym .za wyzdro­
wienie królewicza ąastępoy, yjzięli „udział 
królowa, królewicz. fz rodziną reszta 
członków dynastji. Obchód wypadł jak 
naj świetni ej; lud gromadził się tłumami.

, Nowy- Jork d. 27. lutego. Porfi­
rię (Diąg. (Meksykanin) umarł. ”, Dzienniki 
donoszą, że rząd amerykański upoważnił 
znakomitych bankierów, by formalnie 'za­
proponowali Anglii, aby zagodziła sprawę 
„Alabamy11 wypłaceniem 10 mil. funt. 
szterlingów (przeszło 100 mil. złr.)

Nowy Jork d. 27. lutego. Rada 
ministrów miała uchwalić, że nie cofnie 
żadnej części swego_ pozwu -(w .sprawie 
„Alabamy11). Odpowiedź amerykańska na 
notę Grranvilla odejdzie zapewne w sobotę. 

-  Konstantynopol d. 27. jutego.
Ghalib bej mianowany ministrem fiuansów, 
Jussuf bej jego następcą w dyrekcji 
peł. Wybór Hilariona .na ezarchę buł­
garskiego unieważniony z powodu niefor­
malności. Powtórnie zmniejszono płacę u- 
rzędników o 2 i pół procenta.

Wiedeń 28. lutego wieczór. Posiedzenie 
Wydziału konstytucyjnego. Dalszy ciąg 
rozpraw nad elaboratem galicyjskim. Punkt 
elaboratu o opiekach i kuratelach podług 
wniosku podkomitetu przyjęty, gdy rząd 
się za tym punktem oświadczył. Tożsa­
mo punkt elaboratu o organizacji polity­
cznych władz administracyjnych. Punkt 
elaboratu, co do galicyjskiego minisii-a po 
dłuższych rozprawach bez zmiany przyję­
to, gdy ministerprezydent oświadczył, iż 
rząd wyobraża sobie pod ministrem gali­
cyjskim ministra bez teki, który przy 
wszystkich naradach ministrów głos mieć 
będzie. Wniosek Tinti’ego, ażeby koszta 
na tego ministra ponosiła Galicja z fun­
duszów krajowych, został odrzueouy, gdy 
ministerprezydent stanowczo przeciw temn 
się oświadczył.

r  + r i T r l  -' r r  I
P o c ią g i  k o le jo w e  n a  g łó w n y m  d w o rc u

Kar«Ia Ludwiki*.
(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą
ze Lwowa do Krakowa o g. 8 „  7 wieczór

~ tT  » 3 „ 30  rano.
t  do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano.
» n „ 12 „ 20  w nocy
„ do Brod. i Złocz. „ 8 „ 52 rano.

ran noce na zabawie 1 Z paua O ... robi 
am męczennika narodowej sprawy, wywie- 

z powodu denuncjacji G azety N a to d o -

Lwńw, i  Izby handlowej 
dnia 2b. lutogo 

IŁ  Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwik;

„ Lwow.-Czern. Jasay 
Banku nip. gal. z wpł. 60% 

„ krajów, z wi>t. 40°/„ 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. krod. gal. 5 w. a. 
Tow. kred. gal. ■*“/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/„
Gal. zakł. krod. wlotó.

III . Obllgl za 100 z łr.
Indemnizacyjne galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 7% 

IV. Monety 
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół irapeijal rosyjski 
Rubel rosyjski arobrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kęsowo 
Srebr >

Wiedeń d. 27 lutego. 
Papiery  państw* uustr 
rnnta auetr. w, a. 5*/

erebreTu
Pożyczka ost. z r . 1869

płacą żądają
zlr wal. a.

261 OO262 00
163 00 164 25
16.0 00 167 50
oo < o 64 ( 0

83 00 83 50
76 00 75 50
88 60 89 10
91 75 92 50

75 20 75 75
00 00 00 00

5 31 5 38
5 32 5 30
8 96 9 05
9 05 9 20
1 75 1 81
1 b6 1 57
1 68 1 69

111 bO 113 00

63 75 63 85
70 90 71 00

312 OO312 5

Różyczka loter. z r. 1854 
,, „ J.860

„ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Cisty zastawce domen. 
Oblig. iudeniniz. gal.

» bnkow.
ikkoje baukowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Au8trjackio 
Galie, dla liandlu i przbm 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austriacki 
Vercinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budowmcz. Towarz. austr. 
Borysl. Potroi (Jomp. 
Forstpr Hand. Geaell

ĄltMdS? k<>1*jOWO
Karola Ludwika 
PćPooeiia Ferdynand)! 
Franciszka Józefa

.utti « m i

102 74 
147 00
119 50 
121 00 
75 00
75 25

plącą |iądają
zlr. wal. a.

94 00| 94 50
103 a5 
147 90
120 50 
122 00 
76 oo 
75 50

364 00 
57 00 

.351 30 
140 00 
000 00 

89 50 
000 00 
CO 00 

855 00 
115 50

364 50 
50 00 

351 00 
140 50 
100 00 
90 50 

OOO 00 
00 00 

857 00 
116 50

126 00 
00 00 
30 50

1S7 75 
26S 50 
2 75 00 
209 50

126 25 
00 00 
31 50

188 25 
269 00
S27G Q0
210 5C

13

Ijwowslto-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

i) wschodnia 
U s ty  zastaw ne. 

Galie, bauk hipoteczny 6°L 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tę w. kred. ziem, gal. 4%

" , » ’! » 5°/„
Rank nar, austr. 5°/0 m. k.

i> » „ 5% W- a.
Bpdencredit w srebrze 5°/„

! „ w. a. 5%
Kol. obi. z p ier. 5% 

(wol. od p. d., prc. srobr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda J 'Inocua 
Karola Lndwika dawn.

r „ z r. 1867 
Lwów -Gzern.-Jas. i  r. 1867 

t t  v s III. em. 
Radcdf*

płacą |żądają
złr. wal. a.

163 5( 163 75
177 75 173 50
193 00 193 50
401 00 402 00
213 001213 25
242 09 242 50
169 25 169 75
166 or. 166 50
87 10 87 30

88 75 89 00
91 60 91 86
73 00 75 00
83 00 83 00
89 90 90 20
00 00 00 OO

106 00 106 50
85 50 86 00

94 00 94 75
104 50 105 00
105 25 105 75
100 10 101 30
87 OO 87 50
80 60 81 OO
93 25 93 50

Państwowej kolei 
(10% podat. prot srobr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w jti) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

„ u  r  W. a.
Papiery loteryjne

Lesy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa |
b Stanisławowskie 
.  Keglevieh 
„ hr. Palfy 
,  ks. Salrn 
„ hr. St. Genois v  
p ks Windischgrarz.
„ Waldstein 
„ ks Klary

Dewizy (3- miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter. 
Frankf. 100 zł. ol. m. p. N

płacą 1M a ją
złr- wal. a

94 75 95 25
111 75 112 25
134 50 135 50

97 50 97 75
000 00 000 00

96 06 97 00
91 50 92 00
88 50 S9 00

190 00 ,19; 50
14 50 16 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 05
41 75 42 50
31 50 32 50
23 00 25 00
21 00 22 00
38 50 39 50

83 70 83 60
44 20 44 25

112 80 112 95
94 80 94 95

n 11 z 50 wieczór.

i Kursa 'wiedeńskiej Giełdy
z dnia 28. lutego 1872* 

godzina 2 min. 05 po południu.

Wiedeń. Afecje franko austr. 139.00. Wę­
gierskie kredyt. 170.50. Anglo-austr. 365.50. 
Unonsbank 314.50. Kolei Karola Lud. 261.00. 
Kolej siedmiogr. 192.50.' Kolei polndn. 207.80. 
Kolej Alfólda 187.50. Kolei Elżbiety 247.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 163.00. Węg.Nordost. 
169.75. Kolei polnocnej 228.25. Kolei Rudolfa
177.00. Węgierska Ostbahn 151.50. Indemnizacje 
galicyjskie 75.25. Losy z, rokn 1864 147.75. 
Usposobienie: ciche.

Wiedeń. Akcje kolei kószycko-oderbergskiej
192.00. Akcje kredytowe 350.25. Akcje banku 
anglo-anstr. 367.50. Banku obrotowego 207.25. 
Kolei Karola Ludwika 261.00. Kolei południowej
208.00. Franko-anstr. 139.00- Ltwy tuc. 76.30. 
Akcje banku budew. 125.60. Losy węgier. 108.00. 
Kolei państwowej 396.50. Banku związk. 327.50. 
Napoleondor 8.98. Kolei Łupk. 171.00. Rubel 
rosyjski 1.55, Usposobienie: ożywione.

Berlin Ruble papier. 8 3 x/4. Akcjo kredyt. 
206 V2. Lombardy 1221/2 1 GaJizier 146% . Ko­
lej państwowa 234%.. Rumpńgk* 5 1 3/4. Bank­
noty austr. 88 7/g- Usposob/



Nekrolo
Dnia 27. b. m. oddał Bogu ducha 

W i l l i e l m  P o ź n i a k ,  były oficer 
wyiszej rangi wojsk polskich z r. 1831, 
a w początkach r. 1863 zorganizował 
w zabranych prowincjach liczny oddział, 
którym przewodził z wielkiem dla sie­
bie powodzeniem pod przybranem na­
zwiskiem „ Drapinos“, a obecny dzie­
dzic dóbr na Nowymtańcu z przyległo- 
ściami. Byłto nieodżałowanej śtraty  mąż 
i ojciec licznej rodziny, którą pozosta­
wił W smutku pogrążoną; a choć będąc 
już w podeszłym wieku, był jednaK nie­
zmordowanym, przynosząc krajowi i spo­
łeczeństwa tak w czynach, a głównie 
w swych zbawiennych radach nieoce­
nione korzyści, nieszczędząc na to dość 
już starganych sił — położone zasługi 
nieboszczyka znane są dobrze całemu 
powiatowi Sanockiemu.

W smutku pozostawiona rodzina za­
prasza krewnych i znajomych na ekspor 
tację, odprawić się mającą w miejscowej 
parafii. 1506 1 - 1

Uważam sobie za obowiązek oddać 
tę ostatnią przysługę ogłaszając publi­
cznie choć w krótkości czyny zmarłego; 
były kolega wojskowy i zarazem ser­
deczny przyjaciel. P a n ie ! Świeć nad 
dnszą jego. F e rdynand  Sw isteln icki. 

Dnia 27. lutego 1872.

Folwark Lesieuice
o trzy  ćwierci mili od Lwowa odległy, zawie­
rający w sobie 290 morgów ziemi, z odpowie- 
dniemi budynkami, jest od 24 marca 1873 
(trzy) do wydzierżawienia na lat śześć. Bliższe 
wyjaśnienia udziela właściciel. Konwent Pa­
nien Benedyktynek u wszystkich Świętych we 
Lwowie, plac Benedyktyński 1. 2. czyli 541s/4 

Pisemne oferty będą przyjmowane do 15. 
kwietuia 1872 r. 1505 1—3

Med. Dr. Karcz
we Lwowie pod 1. 8. (nową) w rynku  

I!trudniąc się przez lat 14 wyłącznie leczeniem 
I chorób syfiktycznych i skórnych, i zrobiwszy 

C V - ■  doświadczenia na tysiącach wypadków, wyle- 
Ijczam nawet zastarzałe przypadłości radykalnie, 

bez pozostawienia na przyszłość śladu we krwi, 
|jza pomocą metody pewnej i racjonalnej. 14—26 

Rada skuteczna w wypadkach niemocy. 
Ordynacja domowa od 8—9 i od 2—4 godz.
(P o ro z u m ie n ie  z zam ie jscow em i p a c je n ta m i za  p o ś ie -  

| ’d u ic tw e ia  m ego „ P o rad n ik a - ,  k tó re g o  w k s ię g a .n ia c h . i u  
m nie d o stać  m ożna. C ena 1 z ł , Ż yczącym  sob ie  te g o , m ogę 
podać in n y  a d re s , pod k tó ry m  p rzy  z ach o w an iu  n a jśc i-  
[ejszej d y sk re c j i  ze  m n ą  k o resp o n d o w ać  m o g ą  L e k a rs tw a  
svy3ela s ię  n a  p ro w in c ję  za  p o b ran ie m  pocztow em ). .

UłEt P a s i e c z n i k ,  
gorzelnik i leśniczy
mogący się wykazać licznemi świadectwami — 
poszukuje stosowne swemu zawodowi umie­
szczenie. Bliższą wiadomość można zasięgnąć 
pod cyframi S . W . poczta Z a ło ś c e .  1—1

Wt wolnej ręki “TO
jest do sprzedania góra

z n ajlep szym  k a m ie n ie m  d o  bu  
dow li. Bliższa wiadomość u Ottowej pod 

2831/, ulica Kaliczy. 1507 1—2

Pierwsza ces. król. wyłącznie uprzywil.

odszczególniona 20  m edalam i nagrody,

f a b r y k a

Antoniego Wiesner, c, k. liweranta dworu
w W ie d n iu ,  Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 60

Posady do obsadzenia.
J ed n a  p osad a  rzą d cy , sześć p o ­

sad e k o n o m ó w , dw ie p osad y  ie - 
&niczowskie i je d n a  p isa rza  e k o ­
n om iczn ego . , m

Kompetować mogą tylko członkowie - 
warzystwa wzajemnej pomocy E J
watnych, nadsełając odpisy śvviadectw ( -
kładnym streszczeniem zawodu b u £ )>
przez Wydziały powiatowe lub .wprost do_ biura 
Towarzystwa, które znajduje się „ }pl
Nr. st. 228 n. 11 w rynku 

Lwów dnia 23. lutego 1872.

Dla browarów
3 0  cetnarów chmieluma na sprze­
daż w większych lub mniejszych p artjaeh  
2—4 A . Sze lisk i, nlica M a ie ra N r. 7- 

Chmiel powyższy można oglądać w spichrzu 
banku krajowego na kolei Karola Ludwika.

poleca wielki skład w świecie wsławionych nowo ulepszonych przenośnych lodowni 
do ochładzania i u t r z y m a n i a  potraw i napojów, rezorwoary na lody, również maszyny 
do wyrabiania lodów tudzież niezrównanych i niczem niezastąpionych najnow­
szych chłodników na wodę, jakoteż pip do musowania i wentylatorów beczkowych 
własnego wyrobu. 1498 1—3

Wielki wywóz (12000 aparatów do ochładzania) do wszystkich krajów świata 
uchyla wszelkie dalsze zachwalania i zapownia zarazem Szanownęj P. T. Publiczności 
przeciw oszustwom i Wyzyskiwaniu. Cenniki i karty wzorów bezpłatnie.

1431 2 - 3Z powodu przesiedlenia, do sp rzedan ia ;

250 wiader soku wiśniowego po 16 zł.
50 cetnar. soku malinowego „  40 „  cetn.

F i l  jTĄ l kM!  .,1  Essenzen-jmd Zucker-.H .liaD rie i. <*«l*ar-Fabrlk, Prag,
" SmichoY.

u

1481 2 - 3

Przestroga
dla każdego chęć kupienia mająego iealno- 
ści pod 1. 197  s/4 do ś. p. Ignacego K ubi­
ka należącej, a  to z powodu, że spór o 
zniesienie testam entu  w Sądzie krajowym 
■się toczy, przeto każdy kupujący , jest na 
stra tę  kupna narażony.

Adam Kubik, obyw atel lw ow ski.

PLASTER INDYJSKO-KORDYLIERSKI
w  P a r y ż u  **ue d*  H a u t e v i l l e  N r .  6 1 ,

Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, ściatyk 
odziebienia, oparzenia, skaleczenia , w rzody  s tru p /, liszaje, zanokcice, stłuczenia, wywichnie- 
nia karbunkuł, kontuzje, narośle na ciele, bezwładność w stawach i wszelkie rany niezago- 
jonó od la t iOtu i 30tu. Metoda użycia w polszim języku. 1012 8—24

We Lwowiu w aptece pp. M ikolascha; w Brodach w aptece p. K ulak; w Krakowie 
w aptece p. J- Trauczyńakiego; w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza; w Warszawie 
w składach materjałów aptecznych pp. Ferd Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

B o l e  z e b o w !
spowodowane 1 reumatyzmu czyli też w skutek* zepsutych zębów, uśmierzają się zapo- 
mocą W o d y  an ateryn ow ej D r. J . CJ. P o p p . Przy ciągiem użyciu łagodzi 
ten środek rozdrażnione cierpienia podczas zmiany temperatury a tem samem uchyla 
powtarzania się bólów. Z wielką korzyścią używa się ta  woda przeciw cuchnięciu z ust.

Cena 1 gir. 40 ct. a. w.

Dr. J. G. Popp plomba do zębów-
Ta plomba składa się z proszku i piynu, którą używa się do zapełnienia próżnych 

i sprucbniałych zębów, aby tymże właściwą formę nadać, a tem samem zapobiedz dal­
szemu Bzerzeniu się choroby zębów, przezco zapobiega się zbieraniu potraw, śliny i innych 
płynów w miejsca próżne, które powodują dalsze zarażenie aż do nerwów.

Cena pudełka 2 gir. 10 ct. a. w. 1009 1—4

S K Ł A D Y :
We I/ioottne: apteka dr, Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mtkolasza, A. Berlinera, 

Ebenbergera i Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Boni­
facego Stilera. W Krakow ie ; pp. Górecki, J . Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar apt. i Gold- 
wasBer, N. Redyk aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach.
W B e łz i e p. Hrymak, w B i a ł  e j p. J oz. Knaus, i E. Keler, w B i fe 1 s k u p. Stańko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap., w B o c h n i F. Reiss, ip. Niedzielski w B ro  d ac h p. i Griinspann, M. S Fran- 
zos w B r z e ż a n a c h  p. Zminkowski ap. i p. g . Fadenhecht, w B u cz acz  u p, Kercel, i C. Le­
wicki, w C h r z a n o w i e  p. Sporysz ap., w C z e r  n i o w c a c h  p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b r o m i l u  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. Praunfelder 
apt., w D r o h o b y e z n  p. Dobrzyniecki apt., w D y n o w i e  M-Konieclri, w F r y s z t a k u  

N. Lów, w G r y b o w i e  p. Muszyński, w J  a w o r o  wi e  p. Lachowicz apt., w J a r o s ł a -
w i u  p. Nowakiewicz, w J  az ł o w c u  p. Twardowski apt., w K im  p o lu n  g u B. Sommer, 

1 Mas. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K r o ś n i e  Krysztoforski, w
w  T i n t A w i o I r  .  - i. -.r r w  „  T ; ... ; I__ __  c i__M. Koniecki, w L ip  n ik u  p. Som- 

„ m T  a r gu p. S. Laur, w N o w y in 
Lichtman, w P o l s k i e j  O s t r a w i e  p. C.

w K o ł o m y i  p .  R ó ż ań sk i f  _
K r y n i c y  p. M. N itryb it apt., w L u  t o  w’is  k ac li p. M. 
merfeld apt., w M a n a s t e r z y s k a c  bp. Żarski, w N o w y 
S ą c z  u p. Kosterkiewiczowa wdowa lg .  Gai an i S. Lichtman 
Weber 
p. S witał 
wad-  
S a mb  
Barth,

w T a r n o w i e ^ p .  W. T. A. \^ielogórski, H. Koy i Reid i Karmin,* w T u r c e  p. A. Czyr- 
niański, w W a d o w i c a c h  p. F o łtin  i Unma ap w Z » l e s z c z y t a c h  p. KodrębBki, w 
Z ł o c z o w i e p .  0. Fadenhecht i Petcsch, W k w i p. Krzyżanowski i N ahlik.

Institution
de jeunes demoiselles

- V  1463 2—2

par Mme Marie G r o s s m a n n  Schroth
a Dresde, B i s m a r c k p l a t z  o. I .

Bardzo ważne dla

cierpiących na oczy
w niczem co do skutków leczniczych niezrównana

od 1822 we wszystkich częściach świata 
znana i wsławiona 1493 1

prawdziwa woda do ócz
D r a  W h i t c , w y ra b ia n a  p rz e z  B o g u m iła  E b r h a rd t  
w  G ro sa b re ite n b a c h  w T w ryny ji ( n a  co p rzy  
o so b liw ie  n a tę ż y  b a c zy ć ) p om og ła  ju ż  ty s iąco m  
ro z m a ite  s ła b o ś c i ócz , p rzed e  w szy.sakiem  d z i a ła  t  -  
k ow a w zm a cn ia jąco  i o c h ra n ia  od o ś le p ie n ia , ta k o w  
u ży w a p o w szech n e j s ła w y  ś w ia to w e j ,  ęo dow oa , 
n adchodzące  codzienni©  l i s ty  po ch w aln e  i ś w ia d e c tw a -  
T a k o w a  j e s t  k o n ce sjo n o w an a  i p rz e z  w ła d z e  m edycz« 
ro z b ie ra n a  i z a tw ie rd z o n a  ja k o  n a j le p s z y  s ro d e  
w z m a c n ia ją c y  i le czn ic zy . F la k o n ik  1 z ł r .  w . a-

D ostać  m ożna w e L w o w ie  w  ap tece  pod s reb rn y m  
o rłe m  ZYGM UNTA RUCKEI1A.
Śioiadectwo. Panie Fr. Erhardt!

P odcza»  m ego poby tu  w  W c s tfa łj i  , z a s ła b łe m  
oczy  ta k  m ocno, że p ra w ie  ociem n ia łem , a ból b y ł ta *  
s iln y  i k u rc z o w y , i e  led w ie  w y trzy m a łem . Z a r z ą d a ł e m  
pom ocy le k a r s k ie j je d n a k  bez s k u tk u . W y c zy taw szy  
o g ło sze n ie  o w odzie  D ra  W h ite , w y ra b ia n ą  p rze*  
E r h a rd t ,  k u p iłe m  je d n a  f la sz eczk ę , u ży w ałem  p ou ł^g  
p rz e p isu  i w y zd ro w ia łe m  w  k ró tk im  czasie - P o n iew aż  
m oji k re w n i c ie rp ią  n a  oczy , za m aw iam  sob ie  ta k o w ą .

Z w d z ię c z n o śc ią  E r  a s  m u s  P o s t ,
S a lz s c h ia f  obok  F u ld y  23 s ty c z n ia  1871.

P A P IE ll RIGOLLOT
musztarda w liściach

d o  S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryskich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuzkiej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 1028 29—52

Przyjęcia powyższe stanowią Tękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia. 

Wymagać należy, aby się p R1G0U_0
na nim znajdował podpis.  ___________

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille uu 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

Sprzedaż
pięknej realności obejmującej 
30 morgów zasiewu w Zabło- 
to w ie , w pobliskośei dworca 

koleji żelaznej.
Dom mieszkalny z twardego materjalu 
5  widnemi i pięknemi pokojami, al­

kowa, komora, kuchnia angielska z pie­
cem piekarskim , piwnica i strych di 
zamykania ze szklaunemi oknami.

Na obszernym podwórzu znajdujeasie 
studnia, wozownia, szopa, stajnia na 3 
pary koni i na 4  sztuki bydła , wielka 
stodoła, tudzież chlewy na wieprze i drób 

Wszystkie zabudowania są dobrze u- 
trzymane i przypierają do ogrodu wa­
rzywnego, w którym znajdują się szte- 
laże do suszenia tytoniu.

Tą tak pięknie urządzoną, w dobrym 
stanie utrzymaną realność, położoną w 
pobliskośei dworca, zalecić można jak 
najlepiej dla gospodarza. 1454 2-3  

Bliższej w iadom ości udzieli 
z grzeczności w Stanisławowie 
pan Edw ard B ru g , przy ulicy  
Tyśm ieniclcicj, w Zablotowie  
zaś pan K a ro l B u rian , przed­
siębiorca budow y.

Zabłotów w lutym 1872.

Trzecie zwyczajne walne zgromadzenie
~~ c . k .  uprzyW . galicyjskiego

Z A K ŁA D U  KREDYTOWEGO WŁOŚCIAŃSKIEGO
odbędzia się

dnia 11. kwietnia 1872, o godz. 10. przed południem W wielkiej sali ratuszowej we Lwowie.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
S praw ozdan ie z zarządu  i s tanu  interesów  zak ład u  za ro k  1871.
Spraw ozdanie rachunkow e i przedłożenie b ilansu  za rok  1871- 
S praw ozdan ie  kom isji w eryfikacyjnej o zbadaniu  bilansu z roku
U chw alen ie rozdziału  zysku czystego z roku  1871 i oznaczenie dywidendy dla listów  zastaw nych. 
Wybór kom isji w eryfikacyjnej do zbadania b ilansu za rok  1872.
W niosek R ady zawiadowczej o zniżenie stopy procentow ej przy pożyczkach udzielanych gm inom . 
W niosek  R ady  zawiadowczej o zm ianę n iektórych ustępów  s t a t u t u , tudziez o rozszerzenie zakresu  
czynności za k ła d u .

O prócz delegatów  pow iatow ych, upraw nieni są  do g łosow an ia  w m yśl a r t  8 (J s ta tu tu  wszyscy 
w łaściciele listów  zastaw nych , k tórzy  takow e w nom inalnej w artości 10.000  zł. w. a. złozą 60 dnia  
IO . m arca b . r . w łącznie :

1.
2-
3.
4.
5.
6 . 
7.

we L W O W IE  w  kasie centralnej zakładu,
„ W ied n iu  to nprz. Union-Bank,
„ „ u  pp- Weiss et Fischhof,
„ Peszcie w  uprz. banku franco-węgierskim,
„ Pradze i 1 
n Tryjeście

Lwów dnia 16. lutego 1872.

w e fil ja c h  u p rz . U n jo n -B a n k ,

w Gracu w uprz. styryjsk im  ogólnym banku
kred y to w ym ,

„ Eincu w b anku  in d u s tr y jn y m  1 kom er­
c ja ln ym ,

B ernie u  p. L a u r e n z  B e rb e r , —  lub
K rakow ie u  pp. B la u  et E p s te in .

Rada zawiadewcza.

H E M O R O ID Y
l e c z ą  s i ę  s z y b k o  i  r a -

BYK A LYIE.
B e z  u i e b e z p i e e z ę u s t i r a  w p ę d z e ­

n i a  w e w n ą t r z  115 > 7—52
przez użycie P-igułbk ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr 
We Lwowie w apt. p. M i k o 1 a 8 c"h ■ 

w Krakowie w apt. p. T r a u c z y ń s k i e g o -  
w 1 (rodach w apt. p. K u l l a k ;  w Poznai 
niu w apt. p. Dra M a ń k i  e wi c  za.

jest teraz podług najnowszych badań che­
micznych ulepszona i spędza niezawodnie 
p ie g i, o s tn d y , żó łte  p la m y  i 
zm arszczk i. Jedynie za pomocą Lilio- 
nesy, wraca młodość i piękność, a wszystkie 
nieczystości naskórne ustępują.

W razie gdyby ten środek nie skutkował, 
pieniądze się zwracają.

Flaszka 2  złr pól flaszki 1  złr. 
r rz y  wysyłce na pocztę za opakowanie 20 c.

Dentifrlce universełl,
usuwa najgwałtowniejszy ból zębów tak 
miejscowy jak i reumatyczny natychmiast.

Flakonik 4 0  ent, w. a.

Środek do farbowania włosów,
n a j l e p s z y  d o t ą d  i s t n i e j ą c y  ś r o ­
dek,  farbuje nie do poznania na Gru m i 
t n o  i czarn o. Flakonik 1-80 poi X zł.

We L w o w i e  -w aptece pod srebrnym 
orłem  Z yg m u n ta  R u ckera .  1438 1—8

Publiczna subskrypcja
na 5.000 sztuk całkowicie po 400 fran­
ków w zlocie wpłaconych cesarsko-tu- 
reckich kolejowych losów premiowych.

i ł ó m f S y n < l y k a l u  g i e ł d o w e g o  (W ie n e r  m r s e n  bynaicats-C assa)  otwiera w swem Biurze, verlangerte
n ?  t*!n ® publi czną subskrypcję na 5000 sztuk całkowicie

i - ? /  zlocie wpłaconych losów tureckich pod niżej wyszcze-
golmonemi nader korzystnemi warunkami. ,  ■ -

Prospekt-
I7ecz4> >ż papier ten nie tylko przez swe ogromne 

oproceutona po 12 fi-anków w złocie, ale także przez wielkie szansy 
wygiama j. rocznie sześćkrotnie następujące ciągnienia, przy 
atorych za każdjm razem wygrane po 600.000, 300.000, 60.000 franków
4  ' m ini°n!>vi u . ^ r^cania podatku zrobione być mogą, do najkorzy­
stniejszych lo J yapitału należy, i z tego powoda w ostatnim czasie przy 
wzrastającym ustawicznie kursie z obiegu zniknął. Aby zatem małemu ka­
pitaliściei nabicie tego korzystnego papieru ułatwić, postanowiła K asa  
wiedeńskiego \y, ,d<vUłitii giełdowego 5 .0 0 0  sziuli losów 
tureckich w 10 ze publicznej subskrypcji pod następującerai terminami 
wypłaty rozdać, mianowicie :

z!r m szt+uki PrzI  subskrypcji, 1490 2-10 
zlr. od sztuki przy repartycji, ....

a siedm dalszych wpłaty 8**ieslęcznycb po zlr. IO  ,  z których 
pierwsza od 1. da 8 - kwietnia 1872 , ostatnia zaś dopie-o od 1. do 
8. października 78/2 ma  ̂ yc uiszczoną. Odsetki , równie ja k  i 
szansy wygranej bieżą od dnia subskrypcji na korzyść 
subskrybujących, i ci biorą iuz udział w ciągnieniu j które dnia 1. 
kwietnia 1872 nastąpi, ©prócz tego oświadcza K asa wiedeń­
skiego syndykatu giełdowego, iż jest gotowa za osobnem  
wynagrodzeniem w kwocie 5  zlr. od sztuki zasubskry- 
bowane u niej lo sy , dnia 1. marca 1877  po *>7 zł. od 
sztuki zwrócić, przez co udział biorącym nie tylko najzupełniejszą daje 
się gwarancję , ale nadto według niżej umieszczonego zbliżonego obliczenia 
oprocentowanie kapitału po 1 S 1/^  pr. zapewnia się.

N ara Obliczenie.
w złocie ̂ wynoszą Ą^rî d ,f:zasu poręczenia odsetki, w ogólnej sumie frauków 
na 30 ciągnień; przyjfnująCÎ a-?strja-ckie-' około. . .  - - P° najn iższej cen ie

jednej promety po 2 złr. 60.__
złe. 27. Szansy wygrania

się oprocen-razein w. a. złr. 8 7 .- - ,  co rn, 
tow aniu po 18 1ja pr.

To liczbowe zestawienie daje najoczywistszy d ow ód , 0 niezmiernem 
rentowaniu się tego papieru, a podpisana Kasa jako miejsce subskrypcyjna 
zaprasza tem pewniej do jak najspieszniejszego udziału, o ile że dla wy­
mienionego papieru codziennie wzrastający popyt się rozwija, a istniejące 
zapasy przez kapitał szukający lokowania w jak najkrótszym zzasie wy­
czerpane będą. i

Subskrypcf e nędą, począwszy od dnia 4. m a r c a , je ­
dynie w podpisanej K asie  w iedeńskiego syndykatu  g ie ł­
dowego (Wiener Bórsen-Syndicats-Cassa) przyjm ow ane, a zameldo­
wania mogą się odbywać za pomocą obciążonych listów. Subskrypcja będzie 
zamkniętą, skoro przedłożona ilość zostanie zasubskrybowaną, a subskrypcje 
z dnia ostatniego przy możliwej zwyżce subskrybujących ulegną równej 
o ile możności redukcji.

Wiener Borsen-Syndicats-Cassa
J .  K O L I S C U .

Y e r l a n g e r t e  S c h o t t e n g a s s e  N r .  9 .

j \ L  uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.
Czwarte zwyczajne

Walne Zgromadzenie akejonarjumw
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

odbędzie się we Środę dnia 1©. kwietnia 1873.0 grodz. 11, 
przed południem w sali ratuszowej we Lwowie.

1 .

2. powzięcie
1>U

c W w k i n

1449 3—3

i  3 .

przedmioty rozpraw :
Sprawozdanie z obrotów Banku za r. 1871.
Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków 
dotyczącej uchwały.'

3. Oznaczenie dywidendy za r. 1871,
4. Upoważnienie Bady nadzorczej do pomnożenia kapitału przez zażąda­

nie wpłaty aa akcje.
5. Zmiena §§ ^ ? ^ • statutów.
6. Utworzenie funduszu emerytalnego.
7. S p r a w o z d a n i e  0 wniosku Dr. Pawła Skwąrczyńskiego postawionym ną 

ostatniem Walnem Zgromadzeniu. i
P. T. akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąśc udział w tem Walnem 

Zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 63 'stat. złożyć akcje swoje (kwity tym ­
czasowe) najdalej do dnia 13. marca r- b w głównej kasie 
Towarzystwa we Lwowie lub w filiach w Białej, Czer­
niowcach, Krakowie, Samborce i Tarnopolu, na które oprócz 
pokwitowania wydane im będą także karty legitymacyjne, uprawniające 
do wstępu na Walne Zgromadzenie.

P. T. akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania za­
mierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwro­
tnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie 
podpisać.

Zamknięcie rachunków i b ilans, tudzież projektowane zmiany sta­
tutów złożone będą na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem w Sekreta- 
rjaeie Rady nadzorczej , gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej P .  T. 
aKcjonarjuszom na żądanie po jednym egzemplarzu wydane będą.

Lwów, dnia 18. lutego 1882. Rada nadzorcza.
§. 65. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj zlożyl. Żaden jednak akcjouarjusz, 

bez względu, czy we własnem imieniu, ozy jako pełnomocnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcjonar-
rjuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może.

§. 66 . Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcjonarjusz tak osobiście, jak też i przez 
umocowanie drugiego akcjouarjusza mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuną 
zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę 
ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby 
ci nie byli sami akcjonariuszami.

W vdawca i  w łaściciel Jan Dobrzańsk’ R lA lM n i-  o3nniiriflAi7in.lnv P lu to n  T7nctn/>Vi


